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Przegląd polityczny. 


Któż nie widział jam, czynionych w głąb 
góry przez chłopów, dobywających glinę, ka- 
mień, lub piasek? Uczony i doświadczony gór- 
nik, patrząc na te jamy, wzrusza ramionami ze 
zdziwienia i przepowiada nieszczęście, a chłop 
uśmiechu się lekceważąco i dalej podkopujo gò- 
rę. Czasami ujdzie mu to zuchwalstwo bezkar- 
nie, lecz o wiele częściej ginie pod zawałem. 
Czy chłop lekeoważył życie, czy też kierował 
się rozumnem przekonaniem, że góra nie może 
się zawalić? Ani jedno, ani drugie: on po pro- 
stu postępował jak nieuk, który nie wie co 
mu grozi. 

Taks samą brawurą dyletanta, albo — jak 
Rosyanie mówią — brawurą „szerokiej natury“ 
tehną śmiałe rozporządzenia nowego ministra 
rosyjskich finansów, p. Wittego. Załedwo przed 
rokiem był on dyrektorem kolei i nigdy się 
finansowemi kwestyami nie zajmował, chyba 
teoratycznie, 00 oczywiście mogło go zrobić 
tylko doktrynerem. Jeśli to człowiek bardzo 
zdolny, jeśli nawet genialny, to w każdym ra- 
zie nie mógł w kilku miesiącach zgruntować 
do głębi wszystkich warunków i zawikłań eko- 
no'sicznych i finansowych. Więc jego prze- 
róbki, bardzo radykalne i gwałtowne, są tylko 
czynami dyletanckiej brawury, która mus! Ro- 
Jyi zaszkodzić. Mówią też ekonomiści europej- 
scy, że carat nieuniknienie dąży do bankruotwa. 

W istocie, wszystko na to się skiada. Od 
dzisiaj wchodzi w życie maksymalna taryfa 
celna, którą Rosya zastosowała do  sąsie- 
dniego mocarstwa. Niemcy odpowiedziały jej na 
to podniesieniem cła od jej surowców i zboża 
o 50%. Rezultatem tych zarządzeń bę: 
dzie spadek cen zbożowych w Rosyi, bo jej 
wa rolnicze będą musiały szukać zbytu na 
alekich rynksch zachodnich, gdzie się spotkają 
z silnym konkureniem amerykańskim i indyj- 
skim. Strasznie ucierpi na tem Królestwo Pol- 
skie, które zamiast sprzedawać zboże bliskim 


Niemcom, będzie musiało posyłać je do koca! 


Libawy lub jeszcze dalszej Odesy, tam opłaca 
koszta przeładowania i drożej płacić za trans- 
port koleją, bo wiadomo, że dla zrujnowania 
Polaków rząd rosyjski ustanowił taką taryfę, 
że taniej jost przesyłać tewary z Rosyi do Kon- 
gresówki, niż w odwrotnym kierunku Ale 
ucierpi także i rolnictwo rosyjskie, bo skoro 
na rynkach zachodniej Europy spotka się z kon- 
kurencyą tanich produktów zaoceanowych, to 
nie będzie mogło kosztów dalekiego transportu 
doliczyć do ceny produktów swoich, lecz wy- 
padnie mn pokryć te koszta z własnego za- 
robka. A ów zarobek będzie bardzo mały, mo- 
że go nawet woale nie będzie, bo podrożeje 
pieniąitz wewnątrz państwa, wycoła się z ryn- 
ku, odpłynie za granicę. 

Stanie się to nieuniknienie w skutek 
dwóch ostatnich rozporządzeń p. Wittego. Zna- 
my je pobieżnie z naszego telegramu, podane- 
go kilka dni temu; ale są one tak ważne, że 
uważamy za konieczne przytoczyć je w całości. 
Pierwsze tedy tak brzmi: 


„Zabrania się zawierać transakcye termi- 
nowe przy AE 1 spraedaży waluty złotej, 
trat i wszelkich innych wartości, wydanych na 
walutę złotą, jeżeli wyłącznym celem tych 
transakcyi jest uzyskanie różnicy między rze- 
oczywistym kursem waluty a ewentualnym jej 
kursem w oznaczonym terminie; do tej kate- 
goryi zabronionych transakcyi należą obroty 
walutą złotą i wymienionymi powyżej wslora- 
mi, znane pod nazwami: transakcyi z premią, 
stellaży i transakcyi powtórnych. 

„Gdyby operacye jakiejś instytucyi kre- 
dytowej lub domu bankierskiego doprowadziły 
ministra skarbu do wniosku, że celem ich jest 
uskuteczniane zabronionych w myśl niniejszych 
przepisów transakcyi, może on w oznaczonym 


Powieść wspołczesna 
przez 
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(Uiag dalszy). 


Teraz wzrok pana Dyamentowieza, wzrok 
tamtemu podobny, podziałał na niego krze- 
piąco. 

Przysunął się, zaczął wypytywać. 

i Szlachcie rozgadał się na dobre. Nigdy 
jeszcze nie było mu tak swojsko w tym cuda- 
cznym, jak go w duszy nazywał, pokoju. Wśród 
tych cieplarnianych kwiatów, których mocna 
woń nabawiała go kataru, wśród tych cacek 
i spragcików, których użytku nie pojmował. 

— Ot! będzie miała Wiedrzówka dziedzica, 
— powtarzał sobie w duszy. — Ten jej krzy- 
wdy nie uczyni. Ho! ho! 


Maryi Mahdał. 
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przez siebie terminie zażądać od owego domu 
informacyi i wyjwśnień co do wymienionych 
transakcyi. 

„Dla sprawdzenia dostarczonych informa- 
cyi i wyjaśnień lub w razie nie dostarczenia 
ich może minister skarbu delegować pel- 
nomooników dla sprawdzenia książek i mani- 
pulacyi biurowej w tych zakładach. Rezultaty 
rewizyi komunikują pełnomoenicy ministrowi 
skarbu. j 

„Po ukończeniu badań, jeżeli okoliczności 
sprawy nie wymagają dochodzenia sądowego, 
może minister skarbu zażądać od instytucyi 
kredytowej lub domu bankierskiego, aby za- 
niechały bezzwłocznie swych 'operacyi, służą- 
cych do zakazanych transakcyi, a tytułem 
grzywny ściągnie z nich kwotę, wynoszącą ; 

15 do 10-ciu procent sumy transakcyjnej". 

Drugie rozporządzenie jest o wiele wa- 
żniejsze. Brzmi ono tak: f 

„Uskutecznianie operacyi giełdowych na 
walory, weksle i walutę dozwolone - jest bez 

pośrednictwa sensulów urzędowych tylko wła- 


ścicielom lub zastęp'om właścicieli koncesyo- 
nowanych w państwie przedsiębiorstw handlo- 
wych, przemysłowy: hi bankierskich. 
„Subjekci i kantorzyści mogą brać udział 
w operucyach giełdowych tylko na rzecz swych 
pryncypałów, którzy wydają im właściwe peł- 
nomocnictwa i odpowiadają za wszelkie do- 
pełnione przez swych pełnomocników trans- 
akcye*. 
Wynika tedy z tych rozporządzeń, że 
wszelki ruchomy kapitał, czy -bamkierski, 
czy jakiejś instytucyi akcyjnej, czy prywatne- 
go finansisty, bądzie pcdlegał silnej kontroli 
ministra finansów i bez jego pozwolenia mie 
bedzie mógł się obracać. Urzędnicy tego mini- 
stra będą mogli w każdej chwili przerzncać 
księgi bankowe i portfele, badać, podejrzywać, 
wytaczać procesa i nakładać kary. Prywatny 
kapitalista uniknie tych przykrości, ale nio nie 
kupi, nio nie sprzeda na giełdzie bez urzędo- 
wego sensala, a więc także urzędnika ministe- 
ryalnego. Ile tu będzie szykan, ile sposobów 
do brania łapówki, ile zręczności do szkodze- 
nia niemiłym ludziom i instytucyom! A choó- 
by nawet tego wszystkiego nie było, to i tak 
pieniądz się schowa, abo najsumienniejsze ope- 
racye pieniężne wymagają prawie zawsze ta- 
jemnicy, gdyż od niej zależy powodzenie przed- 
sięwzięcia. Celem p. Wittego jest wykorzenie- 
nie nadużyć giełdowych; myk zaona, ale nie- 
praktyczna. Gdyby taki zamiar powzięły wszyst- 
kie państwa, zawarły ze sobą kartel i wszędzie 
ustanowiły to, co obmyślił p. Witte, to cel za- 
pewne byłby osiągnięty bodaj w pewnej mie- 
rze. Ale takie więzy, nałożone tylko na rosyj- 
skie giełdy, zniewolą ruchomy kapitał tamtej- 
szy do ucieczki za granicę, bo jużci ten legion 
spekulantów, który żyje z operacyi giełdowych 
i niemi swój majątek powiększa, będzie musiał 
gdzieindziej szukać swobody działania. Ci spe- 
kulanci w ogóle są szkodliwi, lecz przynoszą 
jeden ogromny pożytek, ten mianowicie, że 
ogromne masy gotówki ciągle utrzymują na! 
wierzchu; część tej gotówki przypływa i wnet 
odpływa, ale bardzo dużo jej wsiąka w przed- 
siębiorstwa akcyjne i wszelkie inne. Pieniądz 
jest bezimienny, jak tłum. Jeden spekulant wy- | 
cofuje swój kapitał z jakiejś operacyi, ale wnet 
drugi wkłada tam swe A i tak przed- 
sięwzięcia finansowe stoją, chociaż nad niemi 
wciąż przepływa i zmienia się fala pieniężna. 
Lecz do tego potrzeba swobody obracania pie- 
niędzmi podług własnej woli kapitalisty, po- 
dług jego rachunku, albo tylko przeczucia, czy 
hazurdu. I potrzeba, żeby ów kapitalista mógł 
dokonywać swych operacyi bez zwierzania sią 
komukolwiek ze av planów. Skoro to wszyst- 
ko odebrał im p. Witte, skoro przy każdym 
z nich postawił swego urzędnika, to oczywi- 
ście oni poczną się Rkówić i wynosić z Ro- 


syi tam, gdzie większą będą mieli swobodę. 

I oto nastąpi odpływ kapitałów z Rosyi, 
gotówki będzie mniej, 
utrudni się kredyt, 


a więc ona podrożeje, 
spadną w cenie listy to- 


kiście zaczynały pękać, kiedy pierwszy raz spa- 
cerowała z nim po ogrodzie w Wiedrzówce, 
udając dorosłą pannę, a jaśminy nie zdążyły 
jeszcze zupełnie okwiinąć, kiedy już jej powie- 
dział, ża ją kocha, ją jedną na zawsze! 
Pamięta to dobrze, bo siedzieli właśnie 
pod takim okwitającym, jasminowym krzakiem; 
liliowy zmierzch zapadał na polach, a wietrzyk 
od nich nadlatujący, wonią sianożęci przesią- 
kły, poruszył krzakiem i osypał ich jak de- 
szczem jaśminowemi płatkami.. On ją pocało- 
wał w usta... a było coś tak nieopisanie rozko- 
|sznego 1 czystego w tym pocałunku!.. Ach! 


| jek ona wtedy kochała i teraz kocha, kocha 


|bez pamięci, a przecież ta miłość ma się do 
|tamtej, jak przyćmione światło lamp do lilio- 
| wego zmierzchu, jak oranżeryjna atmosfera sy- 
i baryckiej pracowni do ciepłego tchnienia czerw- I 
| cowej nocy, jak wreszcie.. ten bliski do tamte- | 
go — oddalonego! 

Tamto — to był świt wszystkiego; a to? 
To zachód — to ostatni akord, po którym musi 
i nastąpić noc i milczenie! 


Wzdrygnęła się. Ach! jeżeli to ma się | 


Naczelny Redaktor i Wydawca 


- Środa dnia 2 Sierpnia, 
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warzystw rolniczych, akcye cukrowe, kopalnia- 


: Ludwik Masłowski. 
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! wienia bylego naczelnika plemienia Kabylów 


ne, fabryczne — wogóle wszystko, co wytwa-;w Algierze Achmeda-Mezrag-Mokraniego. Od 


rza Rosya, stąnie się tańsze z dwóch powo- 
dów: z braku dostatecznej ilości zamiennego 
znaku, monety, i z braku dogodnych ryn- 
ków zbytu. 

Pod górę ekonomiczną i finansową pod- 
kopuje się p. Witte bardzo zuchwale. Może 
mu się jakimś cudem uda tan dziwny ekspe- 
ryment, ale pewniej jest, że góra się za- 
wali, eo też ekonomiści europejscy już prze- 
widują. 


Zatarg między Francyą -a Syamem za- 
kończył sią tryumfem Francyi. W sobotę po 
południu przybył poseł syamski książą Wadha- 
na do ministra spraw zagranicznych Dzvelle'a 
1 przedłożył mu depeszę z Bangkoku tej tre- 
ści, że rząd syamski bez żadnego zastrzeżenia 
przyjmuje wszystkie warunki, postawione przez 
Francyę w jej ultimatum z 20 lipca. Develle 
zawiadomił o tem bezzwiocznie prezesa gabi- 
netu p. Dupuy, który też tslegraficznie we- 
zwał bawiących na urlopie ministrów, aby 
przybyli w niedzielę na naradę gabinetową, 
której sam Carnot przewodniczyć będzie. — 
O rezultacie tej narady nie ma do tej pory 
wiadomości, zdaje się jednak, że Francya 
nie będzie rob.ła Syamowi żadnych dalszych 
trudności, skoro otrzymuje wszystko, czego 
żądała, a więc i odszkodowanie pieniężne dla 
swych kupców i podróżnych i spory szmat 
ziemi, potrzebny jej do zaokrąglsnia posiadło- 
ści indyjskich. W obec tego upokorzenia się 
rządu syamskiego, odpadła właściwie potrze- 
ba blokady wybrzeży syam*«kich, jednakże 
dotychczas nie odwołał jej rząd francuski, 
przeciwnie depesze z Bangkoku donoszą, że 
w niedzielę wieczorem wszystkie okręty euro- 
pejskie, kursujące na wybrzeżach Syamu, od- 
płynęły na pełne morze, aby wyjść po za 
linię blokady, gdyż udmirał francuski Hu- 
mann zapowiedział, że w poniedziałek o świ- 
ŚR. żadnego okrętu po za tę linię nie prze- 
puści. 

Sukces moralny, jaki Francya w tym spo- 
rze odniosła, jest dotkliwą porażką Anglii. 
Urok jej zblednie mocno na dalekim Wscho- 
dzie, a królestwo syamskie wejdzie odtąd w sto- 
sunek zupełnej zależności od Francyi. Nie bez 
powodu bowiem nie zgodziło się to państwo 
zaraz w pierwszej chwili na postawione mu 
parar Francyę warunki, miało ono nadzieję, że 

yplomacya angielska weżmie je w obronę i 
nieda mu krzywdy zroksż Do piątku czekał 
król syamski, czy interwencya lorda Dufferina 
w Paryżu nie odniesie jakiego skutku, wreszcie 
nie doczekawszy się żadnej wiadomości, zwołał 
wielką radę, „ię powziąć ostateczną decyzyę. 
to znaczy: albo zdecydować się na ostateczne 
kroki, albo poddać się i wyjednać w ten spo- 
sób telegraticzne odwołanie blokady. W nara- 
dzie tej wzięli udział bracia królewscy i 
wszyscy ministrowie, których jest 41, a w ich 
liczbie kilku europejskich awanturników. — Ci 
parli do wojny, jednakże bracia królewscy i 
krajowocy, zasiadający w gabinecie, byli tego 
zdania, że przez wojnę mógłby Syam stracić 
wszystko, bo swoją niepodległość, a nie miałby 
widoków zyskania czegokolwiek. To pokojowe 
stronnictwo wzięło górę i jeszcze w piątek 
w nocy wysłano z Bangkoku telegram do Pa- 
ryża, upoważniający tamtejszego posła syam- 
skiego zgodzić się na wszystko, czego Francya 
żąda. 

Dla gabinetu p. Dupuy będzie to bądź co 


bądź zaszczytne zakończenie zatargu z Syamem 


dwudziestu dwu lat jęczy ten biedak na wy- 
gnaniu w najniezdrowszej kolonii karnej, w 
Kajennie, i zdaje się, że rząd zmieniający się 
tak często zapomniał o nim zupełnie. Przew1- 
nienie bowiem, którego się dopuścił Achmed- 
Mokrani, nie usprawiedliwia tak srogiej kary. 
Oto jak opisuje jeden z pensyonowanych ofice- 
rów sztabowych powstanie Kabylów w r. 1871, 
którego był naocznym świadkiem, a które Mo- 
kraniego zaprowadziło na galery. Achmed Mo- 
krani miał wówczas lat 30, brat jego zaś 
El-Mokrani Bah Aga lat 65 i byl" naczelni- 
kiem plemienia Był on szczerym przyjacie- 
lem Francuzów, czego niejednokrotnie dał do- 
wody, gdy jednak parlament francuzki po 
ogłoszeniu republiki uchwalił nowe prawo t. z. 
„lex Cremieux“, nadające żydom w Algierze 
wszystkie prawa obywateli francuzkich, na- 
stało między Arabami wielkie oburzenie, 
a starszy Mokrani ndał się do gubernatora 
francuzkiego i przemówił doń w tesłowa: Słu- 
żyliśmy wiernie Francyi przez długie lata, za 
to odpłaciła ona nam jednak tem, że przyznała 
wszystkie przywileje lichwiarzom, którzy nas 
rujnują. Przyszedłem oświadczyć, że jeżeli do 
tygodnia prawo to nie zostanie zniesione, 
wówczas wypowiadam Francyi wojnę. Tydzień 
przeminął, nowego prawa oczywiście nie zmie- 
niono, obaj Mokraniowie wyruszyli na czele 
swych hufców do walki. Z początku szczęście 
służyło Arabom, wygrali kilka potyczek, w 
ostatniej jednak 16-letni syn starego Mokra- 
niego padł ugodzony kulą francuzką. Scena, 
która wówczas się rozegrała, jak pisze ów 
oficer sztabowy, godną jest pędzla największego 
malarza. Sędziwy ojciec zsiadł z kenia, z pła- 
czem rzucił się na zwłoki kochanego dziecka, 
przycisnął je czule do piersi, a potem otarł 
izy, odrzucił broń i z podniesionemi pięściami 
sam jeden rzucił się ua bataliony francuskie. 
Francuzi przypuścili go na jakie pięćdziesiąt 
kroków, potem zabrzmiała komenda, huknęło 
sto wystrzałów i Arab upadł na ziemię, prze- 
szyty setką kul. Dowódzcą hufców arabskich 
został brat naczelnika, własnie ów Achmed Mo- 
krani. Widząc, że nie sprosta Francuzom w 
otwartej walce, cofnął się w góry i przez kil- 
kanaście dni prowadził partyzantkę, wreszcie 
przyciśnięty głudem wysłał do obozu francu- 
skiego parlamentarza, aby ułożył warunki ka- 
pitulacyi. Francuzi wdali się w rokowania, 
tymczasem podstępem schwytali Achmeda, za- 
sądzili go na śmierć, a potem w drodze łaski 
na wygnanie do Kajenny. Tam to od dwu- 
dziestu dwu lat wiedzie ten Arab swój nędzny 
żywot razem z mordercami i fałszerzami mo- 
net. Wszystkie niemal pisma wzywają miło- 
sierdzia prezydenta dla tego E ry- 
cerza. Prezydent podobno kazał ministrowi 
sprawiedliwości zdać sobie relacyę o tej sprawie. 
Deszcz dekoracyi, który spada corocznie 
(w dniu święta narodowego był w tym roku 
, dosyć skąpy, jednakże na liscie dekorowanych 
|ligurują nazwiska znane w literaturze, jak sę- 
|dziwego profesora Sorbony Janeta, Emila Zol, 
(który awansował na oficera legii, Henryka 
Cearda i głośnego rysownika Foraina. 
Szybki awans Zoli, tudzież odznaczenie 
jego ucznia i naśladowcy Cóarda przypisać na- 
ży ministrowi oświaty Poincatró mu. Cieka- 
wą karyerę odbył ten mąż stanu, jeden z naj- 
młodszych ministrów, jacy byli i będą, bo le- 
dwie pierwsze kroki po za trzeci krzyżyk ży- 
cia przesunął. Przed laty .jeszcze sześciu czy 
siedmiu zwykły dziennikarz — i to nie zbyt 


wybornym środkiem agitacyjnym przy zbliża- | wysoko stojący na drabinie dziennikarskiej hie- 


jących się wyborach. 


Kronika paryzka. 
Paryż 24 lipca. - 
(W. Z) Z okazyi tegorocznego święta na- 


rodowego poruszyła prasa tutejsza bardzo zaj- 
mującą sprawę, a mianowicie sprawę ulaska- 


Z a LL AZ e 
W jej chwiejnej trwożliwej naturze tkwiła 
instynktowna potrzeba działania czasem na 
oślep, bez chwili zastanowienia, jeżeli coś zdzia- 
łanem być miało. 

Z roztargnieniem pożegnała pana Dya- 
mentowicza, a gdy Tadevsz, który go do przed- 
pokoju odprowadził, wrócii, zastał ją wtuloną 
pomiędzy poduszki otomanki, bladą, wpatrują- 
cą się z natężeniem w wirowanie śniegu za 
oknem. 1 , 

Usiadł przy niej i zwyczajem swoim glo- 
wę do jej ramienia przytulił. > 

— Co ci jest mateczko? — zapytał. — Wy- 
glądasz tak dziwnie.. Gdym tu wszedł podczas 
bytności pana Dyamentowicza, wydało mi się, 
że płakałać ? 

— Nic, nić, — odrzekła z pośpiechem. — Cze- 
góżbym płakać miała? Wszak słyszałeś od nie- 
go, że mi przywiózł same dobre wiadomości. 

— To prawda. A jednak, spojrz mi w oczy 
mateczko — o widzisz! odwracasz się, kryjesz 
coś przedemną. Czego jesteś smutną? 

Klotylda westchnęła. 

— Nie jestem smutną, — rzekła zwolna — 


Klotylda Prawie że się nie odzywała. I ona | skończyć, skończyć niedługo, niechże przynaj- | tylko bardzo... bardzo zmęczoną. Do śmierci 


także przyglądała się z uwagą swemu synowi. 
Nigdy jeszcze nie wydał jej się tak wprost 
olśniewającym swą bujną, ufną, ideałów swych 
swiadomą 1 czynu żądną młodością. I po raz 
pierwszy dopiero odczuła w zupełności całą ró- 
żnicę lat pomiędzy sobą a nim; zrozumiała, że 
latwiej zachować gładkość cery i blask oczu, 
niż świeżość uczuć i nienaruszalność złudzeń. 
., „Stanęła jej w pamięci jej własna pierwsza 
miłość, jaką w jej niespełna  szesnastoletniem 
BEICU TOZnieciły piękne, gorejące oczy Wacła- 
we Dalenieckiegó, Poznali się wiosną. Bzowe 


3 mniej 


dopóki trwa, będzie pelne,  niezmą- 

‘cone, miech się w to nie plączą widma we- 

ksli, procentów 1 żydów, mogących kupić za 

l bezcen Wiedrzówkę.. Jakaś niejasna jeszagej| 
myśl zaczęła krążyć jej po głowie — i opano- 

wywała ją tak szybko, że gdy po godzinie roz- | 
mowy z Tadeuszem, pan Dyamentowicz cały 

promieniejący dźwignął się wreszeie i z cylin- 

drem na plecach do ucałowania jej ręki przy- 

stąpił, Klotylda była prawie zdecydowaną na 

krok, który wczoraj jeszcze nie wchodził na- 

wet w granice jej przypuszczeń. 


twego stryja pana Karola nie zajmowałam się 
woale interesami. Ach! miałam wtedy inne 
droższe 1 świętsze zajęcia! nie znam się na 
nich, nie umiem się w nich oryentować! Nie- 
raz wstydzę się tego poczciwego Dyamentowi- 
cza, który odwołuje się do mnie w sprawach, 
o jakich nie mam pojęcia. To też po każdej 
jego bytności jestem tak dziwnie rozstrojona, 
wyczerpana. 

Więc mateczko, zdaj na mnie wszystkie 
te trudy, zawołsł Tadeusz. — Cóż naturalniej- 
szego! Dla mnie będzie to szczęście najwięk- 


rarchii — był on sprawozdawcą z posiedzeń 
sądowych do kiiku pism paryskich. Naraz żeni 
się bogato i dostawszy pieniądze do ręki, wal- 
czy o mandat deputowanego. Udaje mu się to 
i udaje mu się zaraz potem druga rzecz: oto 
skupia wokoło swojej osoby niewielkie gron- 
ko przyjaciół - deputowasiych, którzy postana- 
wiają iść ręka w rękę — razem. @ronko to 


71 ATE MP MIE | UPALIT DANA ee Z — CC O W AIRA WOWAÓWOONAK A AA R E C E M A 


Rok 1893. EE 


Cone prenem. na prawingyl. 
Miodęe raa uła. 1,10 ) rFółroeuna sr. 1 
kw wr. zw Boruca p IŻ 
Ma umiunzę Adrotu oplacz się 90 «ef. 

Prenumeraty malczy 7096/46 prrakosrri 
Du przesyłanaj w kopertach pienięśrych mależy 
dada wać B ct HE. 

: CENA, OGŁOSZEŃ 
EWzuc”jrne oglospenia nz zNAPiEĘJ 
mtromier : 


Wiera: paticwy mibu jego miqjaio |. « 6 at. 
W „Drobnych eylorsozwinok" ka každa mos 
wa dutien petliowym p3 . . . . h, 
nań łostym garmoadaa po . |, «u Ów 
Kerasponcancys pryrniza mo kede mowo 
, drukiem patiiewyw po . i ix 


Mademłeno ma trzeciej ztycwiay : 


lego . 
Qełegiaaic da „Pr 
BNMISAKIKÓW" ul. 


FOEN i -_80 
| miniga pryjęcię, BYC 
Długość dnia g. 14 m. 45 
Ubyło dnia od wczoraj 3 m. 


należy do radykalnej lewicy, — a nie jest to 
żadną anomalią, cała ta partya polityczna bo- 
wiem złożona jest z takich małych „paczek*, 
któremi zawsze przewodzi ktoś, mający mocniej 
od innych osadzoną na karku głowę. Partyjka 
ta robiła dawnemu ministrowi Ribot'owi wiele 
klopotu a jej znaczenie może się dawać uczuć 
dotkliwie w takich razach, kiedy głosy w par- 
lamencie są rozstrzelone, wtedy dwadzieścia 
głosów pana Poincarre utrzymuje lub zrzuca 
ministeryum. Reporter przedzierżgnięty na 
przywódzcę partyjki umiał zręcznie kierować 
swoimi wiernymi, skoro nestępea Rihot'a, Du- 
puy, powołał go do gabinetu. Ciekawą była 


p chwila, kiedy Poincarre upierał się koniecznie, 


aby dostać kierownietwo ministeryum sprawie- 
dliwości, — a więc zostać naczelnikiem w tym 
wydziale, w którym zaczynał jako reporter. 
Z trudem ledwie raczył przyjąć wydział oświaty. 

Krzyż komandorski, udzielony Janet'owi 
ma osłodzić gorycze zapomnienia, jakie znako- 
mitemu filozofowi dostało się w udziale. Dzi- 
wnie zbladła jego gwiazda. Przed laty dwu- 
dziestu był to człowiek, na którego Francya 
cała miała zwrócone oczy. Ustępował może 
w popularności przed błyskotliwym 1 pociąga- 
jącym tłumy do katedry swojej p. Caro; śmiałe 
chociaż ryzykowne teorye Taine'a silniej także 
olśniewały umysły, niż spokojne, solidne, kry- 
tyczne głównie prace Janeta. Ale Janet wraz 
z Caro, Taine'm i Vacherot'em stanowiłjczoło na 
francuskim horyzoncie „matki nauk“. Dzis na 
wykłady miodego Boutroux tłumy się cisną, a 
około katedry Janet'a smutne pustki. Diaczego? 
To trudno wytłumaczyć. Sam przedmiot powi- 
nienby interesować ludzi; kurs Janeta jestro 
krytyka najnowszych dzieł, jakie się ukażą 
w filozofii, a nieraz uczony przychodzi na wy- 
kiad z książką, o której pisma nie zdążyły 


| jeszeze napisać sprawozdań. I wykład-sam jest 


prawdziwie francuski, a więc wykończony do 
najdrobniejszych szczegółów w formie i jasny 
od początku do końca. W krytykach tych swo- 
ich nie zajmuje Janet żadnego stronniczego 
stanowiska, jak naprzykład Piotr Lafitte, któ- 
ry jest do zaślepienia upartym pozytywistą ze 
szkoły Comte'a; przeciwnie, Janet ocenia war- 
tość argumentów i śledzi bieg rozumowałń. ze 
spokojną bezstronnością uczonegc' a gięboko- 
scią spojrzenia wyjątkowo obdarzonego umysłu. 

Mimo tych zalet wykładu w dużej sali 
starej Sorbony, t zw. „wielkim amfiteatrze,“ 
ledwie po kilka osób się zbiera, rzadko dziesiąt- 
kę ich spotkasz. I to w „wielkim amfiteatrze*... 
Tradycya nie pozwala profesorowi zmieniać sali 
na mniejszą z chwilą, kiedy przestają się tło- 
czyć do niej tłumy... 

+ Akademia nauk moralnych i społecznych 
ocenia przecież Janeta sprawiedliwiej, aniżeli 
ubliczność i studenci. On to jest zawsze wy- 

ieranym, jako referent kursów filozoficznych, 
a jego raporty stanowić będą kiedyś nieocenio- 
ny materyal -do historyi ruchu filozoficznego 
we Francyi. Czyta się zawsze z przyjemnością 
wielką te sprawozdania, bo zaiste niepodobna 
jest pisać c filozofii ponętniej i zrozumialej. 

O innych udekorowanych, prócz Zoli, o 
którym się eiągle pisze, nie wiele jest do na- 
pisania. Henryk Ceard np. jest to jeden z tych, 
którzy figurują w Soirées de Médan. Prasa fran- 
cuska wprawdzie sympatycznie powitała jego 
odznaczenie, ale prasa ta odznacza się wzoro- 
wem koleżenstwem.. 

Warto jednak zatrzymać się trochę przy 
Forainie. Oto człowiek, który sobie zdobył Pa- 
ryż szturmem. Kto wiedział co o nim przed 
pięciu jeszcze laty? A kto dziś o nim nie wie? 
Głos opinii postawił już Foruina ponad mistrza 
Głavarniego — a znaczy to stanąć na najwyż- 
szym szczycie sławy w swoim rodzaju. | wart 
jej doprawdy Forain. W jego rysunkach, tak 
niedbałych napozór, tyle jest obserwacyi życia; 
w jego konceptach tyle spostrzeżeń 1 satyry. 
Zarzucają mu, że jest okrutny, drapieżny nie- 
mal, ale to już rodzaj jego talentu. Wątpię, 
czy Forain potrafiłby napisać jeden wiersz, 


składa się z dwudziestu mniej więcej osób ifaby w nim kogo nie zadrasnąć. Forain jest 


l 


sze, jeżeli potrafię stać ci się użytecznym, wy- od siebie, wpatrywała się w niego, jakby o- 
ręczyć cię, zastąpić we wszystkiem. Wszak był czekując, że on jej słowa uprzedzi; domyśli 
to jeden z głównych celów mojego tu przyby- się, wymówi sam ten wyraz, który jej uwiązł 


cia; gorące życzenie ojca! 

Klotylda poruszyła się nerwowo.. Ach! 
żeby ten Tadeusz mógł kiedy porozmawiać 
z mią choć z pięć minut bez wspomnienia o 
nim, o tamtym! 

— Wyręczyć... zastąpić... — rzekła po chwili. 
— To nie to Tadziu, czego mi potrzeba. Wy- 
ręczenie nie wyklucza odpowiedzialności..... 
Dyamentowicz mnie przecież także wyręcza... 
Nie! nie! Ja chciałabym byś zupełnie zwol- 
nioną z zadania, które przechodzi moje siły... 
Nie wiem — mówiła dalej, a dwie czerwone 
plamki zabarwiły jej blade policzki — mo- 
że to jest jakieś nerwowe dziwactwo, ale... 
ja się boję 0 Wiedrzówkę ! Boję się, że- 
by jej się co złego nie stało w moich 
rękach. 


— W twoich rękach, mamo! — wykrzy- 
knął Tadeusz — komuż i czemuż itaóhb 
się mogło coś złego w twoich świętych reki: 


Nie była już ona dla niego bezwzględną 
doskonałością, ale widział W niej jeszcze ideał 
nieskazitelnej kobiety, anioła młodości swego 
ojca... Klotyldę. Każdy taki jego wykrzyknik 
smagał jak biczem. 

— Ach Tadziu ! słabe to są ręce — rzekłą 
z bolesnym uśmiechem. — Zresztą i dla cie- 
bie rola wyręczyciela stosowną nie jest... Masz 
już dwadzieścia dwa lat; skończyłeś Uniwer- 
sytet; kapitał, jaki przywiozłeś ze zobą, czyni 
cię niezależnym. Powinieneś żyć i działać na 
„własną reke nie w czyjemś zastępstwie, choćby 
nawet rodzonej matki. 

Zawiesiła głos i odsunąwszy syna trochę 


w gardle. Ale Tadeusz nie domyślał się ni- 
czego. Widać w nim było tylko gotowość speł- 
nienia wszystkiego co usłyszy. = 
"/,Klotylda westchnęła znowu. Usta jej by- 
ły zupełnie suche; w oczach palił się ogień 
gorączkowego postanowienia, a postanowienie 
to musiało się wydzierać z niej przebojem, 
przez wrogie mu uczucia czy wstręty, bo 
brwi miała ściągnięte, a rysy boleśnie wy- 


prężone jak gdyby już dotykał ją nóż 
chirurga. 
— Tadzin! — rzekła po długiej dosyć 


przerwie, z trudnością dziecko drogie, 
chcialabym żebyś mnie dobrze zrozumiał. 
Chodzi mi o twoje stanowisko w świecie, o 
dobro tej wsi rodzinnej, o mój spokój wreszcie. 
Czy... czy zdecydowałbyś się.. kupić odemnie 
Wiedrzówkę ? 

— Kupić Wiedrzówkę ! — powtórzył jak echo 
Tadeusz. 

Doznał takiego wrażenia, jak gdyby na- 
gle przemówiono do niego jakimś eudzoziem- 
skim nieznanym mu językiem. „Kupić Wie- 
drzówkę"*. Co za dziwne nieprawdopodobne 
zestawienie dwóch pojąć. ' Tę . Wiedrzówkę, 
którą się nanczył kochać, jak coś ludzkiego, 
do której tęsknił jak do istoty żywej, którą u- 
ważał zawsze jak coś swego — nie z rachuby 
żadnej broń Boże, lecz w tem znaczeniu wy- 
razów, które ze sfery duchowych posiedań 
źródło swe bierze 'i on — mialby ją teraz 
kupić? © 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


2 


specyalnym malarzem swego społeczeństwa i 
może dla tego mało za granicą znany. Wiek- 
szość jego rysunków raziłaby niefrancuskiego 
czytelnika swoją swawolnością, chociaż trudno 
o człowieka poważniejszego niż ten satyryk. 
A równie jak mało kresek potrzeba mu, aby 
rzucić na papier żywą osobę, tak i parę słów 
mu wystarczy, aby wypowiedzieć bardzo wiele. 
Forain jest hiesłychanie płodnym. Prawdziwie 
błogosławiona pomysłowość. Potrafił dawać Fi- 
garowi rysunek dzień po dniu przez cały mie- 
siąc, a obok tego obsługiwać sześć innych pism. 
Nieraz bierze się z obawą do ręki jego rysu- 
nek: czy się nie wyczerpał już ? czy mu do- 
wcip nie wymówił chwilowo służby? Nie — 
zawsze ma cos do powiedzenia. 

Sensacyjny proces toczy się od kilku dni 
przed tutejszą ławą przysięgłych. Śledztwo w 
tej sprawie ciągnęło się przez dwa blizko iata 
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się na cały naród i powstrzymywała rozwój |aby się przekonać, jak wielką jest liczba mło- | Otóż wyjaśnić winienem, że zachowanie 


cnót obywatelskich; osłabiającem było ograni- 
czenie obowiązku powszechnej służby wojsko- 
wej tylko do tej jednej warstwy, przez co siła 
zbrojna Polski była ograniczona i w organiza- 
cyi stałej armii nie mogła Polska dotrzymać 
kroku innym mocarstwom; wreszcie przyczyną 
upadku było także zaniedbanie szkolnictwa i 
wychowania publicznego od początku XVII do 
połowy XVIII stulecia. 

Były jednak także przyczyny zewnętrzne, 
które umożliwiły podział Polski, — i tak 
w pierwszej linii sąsiedztwo dwóch państw, 
które uważały rozszerzenie swych obszarów za 
kwestyę życia, najgłówniejszym jednak powo- 
dem upadku Polski były jej otwarte granice, 
których obrona wymagała daleko większych 
sił zbrojnych, aniżeli mogło wystawić państwo, 
czerpiące swe siły militarne tylko z jednej 


i pociągnęło do odpowiedzialności aż szesnaście | warstwy narodu. Te otwarte granice Polski 


osób. Niejaki Hemerdinger, nabywszy w roku; były głównym powodem, że zupełny jej po- 
1889 od fabrykantów Lecerfa i Sarda kontrakt, j dział można było przeprowadzić w ciągu dwu- 
zawarty z ministeryum o umundurowanie woj-; dzieszu dwu lat. Widzieliśmy bowiem wiele 


ska, znalazł na składzie towar, przedstawiający 
wartość 900,000 fr, który komisya odbiorcza 
odrzuciła i który tym sposobsm był prawie zu- 
pełnie zmarnowany. Na takim odrzuconym to- 
warze komisya odbiorcza przybijała stempel z 
literami R. D., rójet-definitif, tj. odrzucono sta- 
nowczo. W razie jednak, jeżeli mundury można 
było poprawić, przybijano stempel 4. R, á re- 
parer, do poprawki. Otoż Hemerdinger, widząc 
to, postanowił chwycić się sposobu takiego, któ- 
ryby mu pozwolił wypchnąć ową masę towaru 
odrzuconego i zaangażowane w niego 900.000 
franków odzyskać. W tym celu przy pomocy 
barda, który został u niego dyrektorem, zacie- 
rał siad stempla i przekupiwszy odbiorców, zy- 
skiwał od nich stempel dobry, albo wreszcie 
dorobiwszy sobie taki stempel, sam bez pomocy 
odbiorców przybijał go ňa odrzuconym towarze. 
Sprawa ta budzi wielki interes, zwłaszcza, 
że wyprowadza na jasność dzienną mnóstwo 
zakulisowych obyczajów wielkich fabryk i cie- 
kawe, choć wstrętne wogóle typy przemysłow- 
ców. Sam Hemerdinger jest człowiekiem, który 
dla zysku gotów jest na wszystko, wszelkiej 
podłości się dopuścić. Cynik, skąpiec i rozpust- 
nik przy tem wszystkiem. Robotnice w fabryce 
stanowiły jego harem, który go nie, albo bar- 
dzo niewiele kosztował. A ileż typów drugo- 
rzędnych i jakich ciekawych, jak dopraszają- 
cych się nieomal, żeby je na papier przenieść, 
do jakiej powieści wcielić. Cały ten świat wiel- 
kiego przemysłu roztacza przed nami obraz 
zgnilizny wewnętrznej, niegodnego wyzysku, 
oszustwa i nadużyć wszelkiego rodzaju. Sprawa 
przeciągnie się jeszcze długo, może z tydzień. 
Sądowi przewodniczy p. Pottier; kilku wybi- 
tniejszych adwokatów, jak Robinet de Clery, 
Demange i Decori, podjęło się w niej obrony. 
Komisya wybrana przez parlament dla 
przeprowadzenia śledztwa w sprawie malwer- 
sacyi panamskich bardzo sprytnie ubiła całą 
tę sprawę, spełniła bowiem swą misyę i przed- 
łożyła sprawozdanie, obejmujące aż 172 arku- 
szy, ale zredagowała je tak, że pisma milczą o 
niem zupełnie i prawdopodobnie nigdy o niem 
nie nie napiszą, Oto bowiem w następujący 
sposób ułożyła komisya listę przekupionych 
osób i instytucyi: Na samem czele umieściła 
wszystkie pisma, które z funduszów panamskich 
otrzymały łapówki, tj. niemal całą prasę pary- 
ską, na drugiem rozmaitych przedsiębiorców, 
a na ostatniem dopiero parlamentarzystów. 
Owóż dzienniki skompromitowane zachowują 
grobowe milczenie o całej sprawie, a przekupie- 
ni przedsiębiorcy postarają się już o to, aby 
także te pisma, które w funduszach panam- 
skich rąk nie umaczały, nie o niej nie pisały. 
Tak więc w cichości pogrzebany został ten 
skandal wszezęty z tak wielkim hałasem. 


List otwarty do Bismarka. 


XIM. 

W jaki sposób doszło do tego, że Polska, 
która przez dziesięć stuleci najpotężniejszym 
wrogom zwycięsko 'stawiała czało, w końcu 
przecież jako państwo upadła, tego historya nie 
wyjaśnia jeszcze należycie. Od dwudziestu je- 
dnak lat z górą pracują sami Polacy nad zba- 
daniem przyczyn podziału i upadku Polski, a 
badania te prowadzą z taką bezwzględnością 
przeciw sobie samym, że w każdym innym na- 
rodzie, nie mającym tylu sił żywotnych i tyle 
siły odpornej, musiałoby to osłabić ducha na- 
rodowego. Te krytyczne studya jednak prawdo- 
podobnie nie wiele nowego przyczynią do te- 
go, co już wiadomo o wewnętrznych i zewnę- 
trznych przyczynach upadku państwa polskie- 
go. Wewnętrznemi przyczynami był system 
elekcyi królów, osłabiający zasadę monarchi- 
czną, a poduiecający ambicye rodowe i egoisty- 
czne namiętności polityczne; osłabiającą była 
demokratyczna zasada równouprawnienia, wiło- 
czona w ciasne ramy jednej uprzywilejowanej 
warstwy narodu, przez co nie mogła rozszerzyć 
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Napoleon Ill. 


(L'Empereur — przez Piotra de Lano). 


(Ciąg dalszy). 
III. 


Dwóch ludzi wpłynęło tragicznie na ży- 
cie Napoleona III: Cavour i ks. Bismark; a 
oprócz nich, dwie kobiety: własna żona i ce- 
sarzowa meksykańska Karolina. 

Bismark, chociaż później chwalił się, że 
go przeniknął nawskróś, faktycznie jednak nie 
wiedział nigdy, co z niego, niby z drugiego 
sfinksa, wydobyć potrafi; Cavour wszakże wie- 
dział matematycznie, jak politykę cesarza ma- 
rzycielską i humanitarną można spożytkować. 
Zrozumiał jego duszę — można też powiedzieć, 
że jeden mierzył w jego serce, a drugi w głowę. 

Wiadomo, że wyprawę meksykańską za- 
inicyowała cesarzowa z podszeptów ks. Metter- 
nichowej, a cesarz dał sobie w końcu wmówić, 
iż utundowanie monarehii na ziemi amerykań- 
skiej odbije się blaskiem na jego panowaniu. 

Sprawdziwszy wszakże, że cesarz Maksy- 
milian nie zdobędzie sobie miru między nowy- 
mi poddanymi, a raczej Sprawdziwszy swój 
błąd, cofnął się. Nie było to szlachetnie, ale 
racye stanu bywają okrutne. Słynną jest roz- 
mowa ces. Karoliny z cesarzem, w której bła- 
gała go o dalszą pomoce dla męża. Napoleon 
mocno wzruszony, uniewinniał się i bronił 
przed daniem pomocy nadal, mówiąc: „Mąż 


państw, w których rozkład wewnętrzny daleko 
głębiej zapuścił korzenie i których siła odpor- 
na była znacznie mniejsza, a które mimo to 
nie upadły, gdyż miały takie granice, których 
stosunkowo niewielką siłą zbrojną mogły sku- 
tecznie bronić, 

Bezpośrednio po ostatnim rozbiorze Polski 
powstała już to skutkiem zupełnego wyczerpania 
siły odpornej, już też skutkiem wydarcia i 
odgrodzenia od siebie poszczególnych części 
państwa polskiego, sytuacya tego rodzaju, że 
nikt nie tylko za granicą, ale i w Polsce samej 
nawet nie marzył o tem, aby narodowa indy- 
widualność zmiażdżonego narodu kiedykolwiek 
jeszcze odżyła. Owo „finis Poloniae“, którego 
wprawdzie Kościuszko nigdy nie powiedział, 
które jednak w całej Europie sobie powtarza- 
no, charakteryzowało całkiem prawdziwie ów- 
czesną sytuacyę. Ostatnie resztki narodowej 
armii były rozproszone, powstanie ostatnie wy- 
czerpało resztki sił, następnie głód, choroby 
epidemiczne, tłumne deportacye, emigracya z 
konieczności, wszystko to zredukowałc liczbę 
ludności polskiej poniżej trzech milionów, a i 
te trzy miliony składały się prawie z samych 
żebraków. Zwycięzcy zasymilowali na pozór 
zupełnie oderwane części dawniej Polski, duch 
narodowy zamarł i zdawało się, że już tylko 
w historyi znajdzie swój grobowiec. A jednak 
minęło zaledwie lat kilka, a duch ten, jeszcze 
przed końcem owego fatalnego ośmnastego stu- 
lecia, podniósł swój głos i zawołał światu: 
„Nie umarłem — lecz żyję!* 

Był to fenomen, jakiego w historyi całe- 
go świata nie znamy drugiego, a co go wywo- 
łało? Oto kilku młodych oficerów, których lo- 
sy po ostatniej nieszczęśliwej wojnie wygnały z 
ojczyzny, udało się do Alp włoskich, chwyciło 
za broń i przyłączyło się do owej armii, stwo- 
rzonej z niczego przez oficera, którego losy 
również wyparły z ojczyzny, do owej małaj 
armii, która głodna, bosa i prawie bez broni 
wypowiedziała wojnę wszystkim ciemięztwom 
i na sztandarze swym wypisała hasło: „Za 
wolność narodów“. I głos tych kilku młodych 
ludzi wystarczył, aby powołać do życia ducha 
narodu polskiego, o którym wszyscy sądzili, 
że już umarł. Zanim wybiła ostatnia godzina 
minionego stulecia, przyciągnęli ci młodzi lu- 
dzie ze swej dalekiej ojczyzny już tysiące ro- 
daków, utworzone wnet legiony, już we Wio- 
szech dokonywały czynów, które w dziejach 
wojennych po wszystkie wieki jaśnieć będą; 
te legiony powiększały się ustawicznie przy- 
pływsm synów naj.zlachetniejszych polskich 
rodzin; ta biedna, rozdarta i przegrzebana 
Polska dostarczyła armii francuskiej przeszło 
dwieście tysiący Żołnierzy, którzy pierwsi byli 
w ataku, ostatni w odwrocie — a w dniu, w 
którym Francya sama była powalona na ziemię, 
stałą Polska jako żyjący naród, z którym trze- 
ba się było liczyć i któremu kongres europej- 
ski przyznał prawo do życia. 

I taki to naród, przed którym kongres 
monarchów uchylił czoła, chcesz Pan kopać i 
znieważać? Wejrzyj Pan w siebie i ugnij kar- 
ku przed nim, bo pański naród nie może się 
poszczycić czemś podobnem, chociaż dokonał 
tyle sławnych czynów. 


Gimnastyka, czy zabawy? 
(List do Redakcyi). 


W ostatnich czasach pedagogia podniosła 
kwestyę fizycznego wychowania dzieci i gorli- 
wie a bardzo skutecznie domaga się, aby obok 
kształcenia ducha zajęto się również rozwojem 
organizmów dziecięcych. Zrozumiano nareszcie, 
że rzadko kiedy w słabem ciele może gościć 
duch potężny, a człowiek chory i źle rozwinię- 
ty nie jest zbyt wielką pociechą dla ogółu. 

Takich chorych i słabych spotykamy już 
dziś setki, a nawet tysiące; dość przejrzeć tyl- 
ko ostatnie sprawozdania komisyi poborowych, 


sær, 


pani może uniknąć niebezpieczeństwa, niech 
się cofnie razem z mojem wojskiem, a całe to 
marzenia o cesarstwie będzie tylko przykrym 
snem. Wszak cesarz Maksymilian nie będzie 
przez to bynajmniej shańbiony, gdyż znajduje 
się w położeniu zwyciężonego wodza, nie wię- 
cej“. Cesarzowa Karolina, coraz więcej zdener- 
wowana, zawołała z bólem : „Maksymilian nig- 
dy nie ucieknie. Umrze, jeżeli będzie trzeba, 
a ja z nim i włożą nas oboje w jeden grób, a 
my, pomimo złości ludzkiej, będziemy się ko- 
chać i sława nas nie opuści*. Doszedłszy do 
stanu ekstazy i obłędu, dodała: „Jestes Napo- 
leonem III, wszechpotężnym, uczyniłeś mego 
męża równym sobie, a ja jestem tylko biedną 
kobietą, błagającą za nieszczęsnym, przez cie- 
bie skazanym“. I nagle padła do jego nóg, 
łkając, a gdy jej odrzekł łagodnie, lecz stanow- 
czo, że Francya nie może dalej walczyć za 
Meksyk, zerwała się i w szale gniewu i rozpa- 
czy przepowiedziała mu, że tron jego i dyna- 
stya rozsypią się w proch. 

Niebawem ziścić się miała przepowiednia. 
Kiedy Napoleon, zmuszony rozmaitymi wpły- 
wami i fatalnym zbiegiem okoliczności, zdecy- 
dował się na wojnę, ujrzał nagle przerażenie 
naokoło siebie. Niektórzy zażądali, ażeby za- 
nim poweżmie ostateczną dacyzyę, zamianowa- 
no komisyę, mającą zbadać siły wojskowe 
Framcyi, celem porównania ich z siłami Prus. 
Cesarz zrozumiał, że teraz wszyscy lękają się 
odpowiedzialności, a on pomimo to, puścić się 
musi na ocean wypadków, przerastających już 
jego głowę. 


dzieńców niezdatnych do służby wojskowej. jejbędzie nader pożądanem, ale 
Pedagogia taki stan rzeczy przypisuje tej tylko w wyższych klasach, w niż- 
okoliczności, że kształcąc umysł, szkoła zapo- , szych natomiast zastąpić ją win- 
mniała o rozwoju ciała i dla naprawienia złe-|ny zabawy. 
go proponuje gimnastykę... tylko gimnastykę! Już w Niemczech poczęto wprowadzać w 
Znalazła też ona zastosowanie w szkołach, | programy szkolne gry i zabawy. Kilkadziesiąt 
gdzie poświęcono jej nawet dość czasu; peda- | miast wyznaczyło na ten cel odpowiednie 
godzy namiętnie kruszą kopie w jej obronie, | place, 
domagając się powszechnego jej zaprowadzenia| |= Byłoby bardzo dobrze, aby zabawy dzie- 
we wszystkich zakładach naukowych. Panowie | cinne były zorganizowane zamiast gimnastyki, 
ci zapominają jednak widocznie, że statystyka | ale pod kierunkiem pedagogów, nie zaś osób, 
wcale nie wykazuje dobroczynnych skutków | nie mających najmniejszych danych do te- 
gimnastyki. go. interesie zdrowia naszych dzieci 
Według ostatnich danych, w miastach | byłoby to bardzo pożądanem. 
procent zdolnych do wojska wynosi zaledwie 
3,8, po wsiach zaś 9,80/,, Nie przemawia to 
chyba za gimnastyką. 
Wieś nie zna gimnastyki. Z wyjątkiem 
niewielu szkół wiejskich, dzieci poprzestają 
najczęściej na zabawach pod otwartem niebem 


Pedagog. 


KRONIKA. 


Lwów 1 sierpnia, 


— na świeżem powietrzu. 

Statystyka w innych państwach również 
nie przemawia na korzyść gimnastyki. Nie mam 
pod ręką odnośnych cyfr, lecz powołać się na- 
tomiast mogę na takie powegi jak Cey, Mosso 
i inni, którzy nader gorąco popierają zamiast 
gimnastyki zabawy i gry dziecinne. 

Nie ulega wątpliwości, że dzieci włościań- 
skie, pomimo złego pożywienia i niepomyśl- 
nych warunków życia, są zdrowe i dobrze roz- 
winięte tylko dla tego, że używają podostat- 
kiem świeżego powietrza. Zabawy wspólne 
wyrabiają wśród młodego pokolenia koleżeństwo, 
wywołują: rywałizacyę i krytykę. Każde dziecka 
pragnie się wyróżnić i wprowadzić coś no- 
wego. 

Podczas zabaw zacierają się nadto wszelkie 
różnice stanu, a zawierają zwykle najczy- 
stsze związki koleżeństwa i przyjaźni. 

Szyller przez całe życie z roskoszą wspo- 
minal o swych zabawach dziecięcych, a Goethe 
długo opiekował się licznem gronem chłopców 
w Frankfurcie, bawiąc się z nimi po ogrodach. 
Klopsztok, Lessing i inni koryfeusze literatury 
niemieckiej zawsze byli gorącymi zwolennika- 
mi gier i zabaw. 

Nikt chyba więc nie zaprzeczy, że zaba- 
wy na świeżem powietrzu są dla dzieci roz- 
rywką zbawienną i nader doniosłą w skutkach. 
Jeszcze starożytni Grecy byli tego mniemania, 
urządzając igrzyska w pobliżu świątyń. O ter- 
minie igrzysk zawiadamiano przez heroldów 
kraj cały, a przed rozpoczęciem tej wielkiej 
narodowej uroczystości składano obfite ofiary. 
Każde miasteczko wysyłało swego przedstawi- 
ciela, a jego zwycięstwo było chlubą dła całe- 
go miasta. Przekonany gorąco, że tylko przy 
harmonijnym rozweju ducha i ciała człowiek 
liczyć może na wybitne stanowisko w świe- 
cie, jakie wyznaczyła mu przyroda, Grek ro- 
bił wszystko, aby tylko dosięgnąć tej har- 
monii. Korony, które dawano na igrzyskach 
w Olimpii i Delphach, przyozdabiały głowy 
Ra uczonych i artystów, ale ludzi sil- 
nych, zręcznych i odważnych. To też Gre- 
cya rosła wciąż w potęgę i była jednem 
z „najsilniejszych państw w starożytnym 
świecie. 

W samej Grecyi zwracano baczną uwagę 
na zabawy dzieci, starając się, aby były 
przygotowanemi do późniejszych ćwiczeń gi- 
mnastycznych. Wiele z tych zabaw jest je- 
szcze dzisiaj w użyciu. 

Medycyna przez usta swych pierwszorzę- 
dnych powag głosi również, ż3 zabawy '-dzie- 
cinne są najlepszym środkiem dla zapobięgnię- 
cia wszelkim niezmordowanym, niehygienicz- 
nym wpływom, oraz przeciążeniu nauką. Ma- 


Arcyksiążę Karol Ludwik obchodził onegdaj 
w zamku Wartholz pod Reichensu'em 60-tą rocznicę 
swych urodzin. Z powodu tej rocznicy przygotowano 
dla dostejnego solenizanta mnóstwo serdeczaych o- 
wącyi, ale na wyrażna jego życzenie zaniechano ich 
i cała uroczystość odbyła się tylko w gronie rodzin- 
nem arcyksięcia, 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako- 
wie mianował dra Zygmunta Spinetera auskultantem 
Sądowym. 

2 uniwersytetu. P. Wilheim Gabel, ze Lwowa, 
otrzymał na Uniw. wiedeńskim stopień dra wszech 
nauk lekarskich. 

Wybór posła do Rady państwa "z miasta 
Lwowa, w miejsca dra Franciszka Smolki, który 
złożył swój mandat, rozpisany zostania na drugą po- 
łowę września. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo  zezwoliło 
lwowskiemu futografowi p. Michałowi Goldbergowi 
zmienić nazwiszo „Goldberg* na „Nisopoli”. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Dolinie, 
rozpisała z terminem do dnia 10 sierpnia rb. konkurs 
ną kilka posad nauczycielskich. 

Doroczny obchód na górze stracenia śp. Teo- 
fila Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego zgro- 
madził wczoraj, pomimo ulewnego deszczu, przeszło 
tysiąc osób. Krzyż oświetlono lampionami, co na po- 
nurem tle nocy wyglądało bardzo malowniczo, i 
z wielkiem skupieniem odśpiewano kilka pieśni pa- 
tryotyczaych. Cała w ogóle uroczystość odbyła się 
ze spokojem i powagą, robiąc jak najlepsze wraże- 
nie. W obchodzie wzięło gremialny udział także kil- 
kuset robotników, a prawie połowę publiczności sta- 
nowiły panie. 

Około godziny 10-tej rozeszli się uczestnicy do 

mów. 
Wystawa krajowa we Lwowie w r. 1894. 

Stryju zawiązał się 30 z. m. pod przewodnie- 
twem tamtejszego burmistrza p. Goettingera komitet 
lokalny powszechnej wystawy krajowej, do którego 
weszli pp.: Goettinger, sekretarz magistratu Lisie- 
wiez, inżynierowie : Bartkiewicz, Bitner, Blaut, Ho- 
ra, Majewski, Wolski, adwokat i redaktor Gazety 
stryjskiej dr. Bylina, Muzyka, Slósarski, Kosterkio- 
wiez, Scherer, Seredyński, Kornicki, Fedyk, Terle- 
cki i Stojałowski. 

Delegat dyrekcyi p. Juliusz Starkel -na inter- 
pelacyę dra Byliny wyjaśnił, że wystawa nie ma 
na celu zebrania przedmiotów nadzwyczajnych, rze- 
czy zbytkownych. Chodzi o to, aby zaprodukować 
całą pracę ludu. Nie ma zamiaru wytworzenia sztu- 
cznego obrazu, zebrania majstersztyków, lecz tylko 
przedstawienie obrazu codziennej normalaej produk- 
cyi. W Stryju kwitnie białoskórniectwo i powinno 
być na wystawie reprezentowane. Dalej powinny być 
na wystawie przedmioty, 
odlewarni żelaza, z taitatu itd. 

Następnie dr. Bylina przypomniał, że Stryj po 


ją one nadto tę wyższość nad gimnastyką, że SĄ | pożarze odbudowany został dzięki pomocy całego 
dość urozmaicone i dla tego większą przy- kraju i oświadczył, iż obecnie miasto ma obowiązek 


jeraność sprawiają dzieciom. 

„ Wzmacniajcie organizm dziecka (mówi 
dr. Schreber, inicyator zakładu ortopedycznego 
w Lipsku), aby choroby go nie wycieńczyły*, 
i zwraca jednocześnie uwagę na zabawy w la- 
tach dziecinnych. 
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bywszy długą i ciężką chorobę wyjechał do kąpiel 
morskich w Norderney, Kilka dni przed swym od- 
jazdem udzielił ksiądz biskup w kościele sem 'na- 
rzyckim święceń dyakona młodomu księciu Adamo- 
wi Sapieże. 

Z „Sokoła“. Z dn'em dzisiejszym rozpoczęły 
się ćwiczenia członków w zwykłych godzinach; ćwi- 
czenia uczniów odbywać się będą w poniedziałek, 
środę i piątsk od godziny szóstej do siódmej wie- 
czorem. 

Bankructwo. Wiedeński  „Creditorenverein* 
ogłasza niewypłacalność Izydora Kalischa, zegar- 
mistrza we Lwowie i Izaaka Hirscha, kupca w Ko- 
łomyi. 

Podróż Bismarka. W sobotę odbył Bismark 
swą dorcczną podróż z Friedrichsruh do Kissin- 
genu. Oczywiście, że przyjaciele jego postarali się i 
w tym roku o to, aby po drodze nie brakło mówek 
i kwistów. Najdłuższy przystanek zrobił Bismark w 
Hannowerze, tam też postarano się, aby komedya 
powitania i owacyi była najhałaśliwszą. Na dworcu 
zebrało sią mnóstwo panów i pań, a dyrektor ma- 
gistratu Tramm powitał księcia krótką przemową, 
w której sławił go jako współzałożyciela państwa 
niemieckiego i długoletniego kierownika najdumniej- 
szego okresu histocyi Niemiec. Po tej przemowie 
krzyczano „Hoch!“ a Bismark uśmiechnięty dał 
znak, że chee coś przemówić, Uciszyło się więc, a 
Bismark zaczął od tego, że już dziesięć lat nie wi- 
dział Hannoweru. „Od ostatniego mego pobytu w tem 
mieście — rzekł książę — dużo się zmieniło. Ustą- 
piłem ze sceny, a zająłom miejsce w amfiteatrze, 
skąd pozwalam sobie od czasu doczasu kcytykować 
to, co się dzieje na scenia, ala krytykuję zawsze 
życzliwie i z narodowego stanowiska", Pstem mó-. 
wił Bismark o tem, że zjednoczenie Niemiec byłu 
celem jego Życia, a że mu się ono udało, dowodzi 
najlopiej ta okolicznsść, iż dziś przyjmowany jest 
w Hannowerze tak, jak nie przypuszczał, aby któ- 
rykolwiek minister pruski mógł być przyjmowany 
w tem mieście, W tem widzi książę objaw czystej, 
Łezinteresownej wdzięczności, za którą dziękuje z ca- 
łego serca. 

Rozumie się samo przez się, że przemowę tę 
przyjęto burzliwymi okrzykami, a panie wręczyły 
księciu kilkadziesiąt bukietów. Bismark urządził po- 
tem czułą scenę rozdawania kwiatów. Rwał róże z 
bukietów i rozdawał je cisnącym się. Przy tej spo- 
gobności ekaleczył się cierniem róży w palec. Od- 
jazd odbył się wśród zwykłych przy takich oka- 
zyach okrzyków: „Zostań. z nami! Znowu przy- 
bądź do nas! Szczęćliwej podróży! Dobrej kuracyi!* 
1 t. p. 

Z Hannoweru jechał książę bez przerwy aż do 
Eisenachu, gdzie odbyło się powitanie na mniejszą 
skalę. Książę nie wysiadał nawet'.z wagonu, a kil- 
kaset csób zebranych na peronie odśpiewało tylko 
jednę z ulubionych pieśni Bismarka p. t: „Ach, wie 
ists möglich dann“, W dalszej drodze odbyło się 
tylko jeszcze jedno głośniejsze przyjęcie z mowami 
i kwiatami, a mianowicie na dworcu w Meiningenie, 
Tam powitał księcia inspektor podatkowy Ginsberg, 
a Bismark odpowiadał mu, 

W Kissingenie najlepiej zorganizowaną jest 
klaka bismarkowska, tam też przyjęcie było naj- 
wspanialsze, Wszystkie sale poczekalni były nabita 
publicznością, a bukietów  przyniesiono mnóstwo. 
Okna w domach oświeeono, zapalono ognie bengal- 
skie, koło szkoły ustawiono szpaler dziatwy z cho- 
rągiewkami'i kazano im śpiewać „Wacht am Rhein". 
Wśród takich owacyi przejech:ł Bismark jak tryum- 
fator do swojej willi, gdzie spędzi kilka tygodni na 
kuracyi, przyjmie zapewne kilkaniście deputacyi i 
tyleż mówek wygłosi. 

Nowe skarbowe dyrekcye. 
szym rozpoczęły urzędowanie nowo 


Z duiem dzisiej- 
utworzoae : po 


pochodzące ze stryjskiej | wiatowe dyrekcye skarbowe w Brzeżanach, Czort- 


okazania swej wdzięczności w obec kraju i sprłe- | pod datą 31 lipca co następuje: 


kowie i Źółkwi. Otwarcie nowych dyrekcyi we 
wszystkich miastach odbyło się z wialką uroczy- 
stością przy współudziale licznej publiczności. 

O uroczystościach tyca piszą nam z Brzeżan 
W dawnem dzie- 


czeństwa. Należy więc za pomocą mapy przedstawić | dzictwie Sieniawskich, w starożytnych Brzeżanach, 
graficznie na wystawie, jak nędznie wyglądał Stryj | odbyła się dziś wielka uroczystość otwarcia dyrekcyi 


przed pożarem, a jak przyzwoicie dziś się prezen- 
tuje. Plan regulacyjny powinien także znajdować się 
na wystawie, Kraj powinien wiedzieć, co zrobiono 


„Gimnastyka — mówi prof. Delinger — | w Stryju za pieniądze otrzymane. 


jest nader pożyteczną dia zdrowego i swo- 


Wniosek dra Byliny przyjęto jednomyślnie, a; Bożych udali 


skarbowej. Uroczystość zaczęła się solennem na- 
bożeństwem odprawionem w kościele przez ks. ka- 
nonika Leonarda Soleckiego, a w cerkwi przez ka, 
kanonika marszałka Kordubę. Wprost ze świątyń 
się zgromadzeni urzędnicy dyrekcyi 


bodnego człowieka, nie daje jednak wypo- |p. Goettinger, pod którego przewodnictwem odbyło skarbowej, sądu, starostwa it, d. do budynku, 
czynku umysłom dziecięcym, i dla tego dzieci | się zgromadzenie, oświadczył, iż zastosuje się chęt- | w którym nowo otworzony urząd się mieści. Obaj 


zmęczone kilkugodzinną nauką, niechętnie się | nie do tego życzenia i że wyda natychmiast pole- | kapłani dokonali tam 
cenie, ażeby wygotowano plan regulacyjny miasta i | 


jej poświęcają”. 


Uwaga ta jest najzupełniej słuszna. Pod- | mapę graficzną, 


czas mojej długoletniej karyery pedagogicznej 


Wystawców zgłosiło się na posiedzeniu kilka. 


poświęcenia biur, poczem 
podnieśli z należytym na- 
skarbowa urzędowanie swe 
Po mich przemawiali pan 


w przemowach swych 
ciskiem, ż9 dyrekcya 
rozpoczęła w imię Boże, 


nieraz miałem sposobność przekonać się o | Mechanik p. Bramhoszt zapowiedział oryginalny mo- ; starosta Orobkiewicz i p. burmistrz Girtler, szereg 
prawdziwości słów powyższych. Bardzo czę- |tor. P. Wiktor Wasilewski kończy olbrzymi zegar, , przemówień zakończył p. wiceprezydent Korytowski, 
sto dzieci czują wstręt do zajęć gimnastycz- | nad którym pracuje od lat 11. P. Lipschütz wystawi | który na tę uroczystość ze Lwowa do Brzeżan po- 


nych, a nigdy nie było wypadku, aby się 


o | zapałki. 


nie dopominały. (imnastykę uważały one ja- | wie wyroby białoskórnicze, ślusarskie, odlewy że- 
ko lekcyę, a ćwiczenia wykonywały tak nie- i lazne itp. 


chętnie, że o jakimś dodatnim skutku trudno 
mówić nawet. 


Projektowane są też bardzo częste wycieczki 
na wystawę, które będą urządzane przynajmniej raz 


Zupełnie inaczej rzecz się ma z zabawa- | na tydzień. Specyalny posiąg przywozić będzie reno 
mi. Dzieci oddają się im z zapałem i garną się | gości do Lwowa, a wieczorem nastąpi powrót do 


do nich wszelkimi sposobami. 
Być może, że ktoś zaoponować mi gotów 


Stryja. 3 
Wiadomości dyecezyalne. Rz. kat. archidye- 


co do bezwzględnego potępienia gimnastyka. | cezya lwowska : Ks. biskup sufragan Puzyna, prze- 


IV. 


nikami Orleanów we Francyi byli ludzie isto- 
tnej wartości, jako: ks. Broglie, Rémusat, 


Drugie cesarstwo miało przeciw sobie sa- | d'Haussonville, Montalivet, Decazes, Montalam- 
lony arystokratyczne bulwaru St.-Grermain, ro- | bert. Wszyscy oni walczyli piórem i wywie- 
jaliści okazywali swą nienawiść platonicznie i |rali szeroki wpływ na sfery bliższe i dalsze. 


dziecinnie. Hr. Chambord, nienawidzący nade- 


Salony Thiersa i ks. Galliery były główną 


wszystko Orleanów, krępował rojalistów, OgTa- | kwaterą orleanistów. 


niczających się na szyderstwie z Napoleona III 


Pierwszym zaś działaczem Napoleona, 


i jego dworu dowcipami, datującymi się z epoki | zwłaszcza w ostatnich dniach cesarstwa, był: 


Koblenckiej. Cesarz więc nietylko niewiele so- 
bie robił z tej nienawiści, ale przeciwnie, wspo- 
magał podupadłych pensyami, posadami, nie 
wymagając od nich w zamian za to żadnego 
politycznego credo. 


Panie wielkiego świata więcej zazdrościły | mowa jego, przedtem blada, teraz stała się 
urody i elegancyi cesarzowej, aniżeli tronu, a | przekonywającą i silną, 
w zamian za gościnność, jakiej doznawały na absolutnej władzy wobec t 
dworze, wywdzięczały Się przedrzeżnianiem i 


parodyowaniem słów 1 ruchów cesarzowej. Cza- 


Rouher. Adwokat z powołania, rzuciwszy się 
w politykę, wyznawał zrazu gorąco idee libe- 
ralne, później, uczepiwszy się rydwanu cesar- 


stwa, wykazał świetne zdolności oratorskie i 


wielką ambicyę rządzenia. I dowiódł, że wy- 


gdy przyszło bronić 


się jakiś markiz albo hrabia w piegrzymkę do | pieniu Billaulta, popierany przytem gorąco 
Frohsdorf, gdzie pokonierowawszy z hr. Cham- | przez cesarzowę. 


bordem, wracał z poważną miną i jakby po 


Cesarz, zrazu oporny, później powierzywszy 


dokonaniu wielkiego czynu, najspokojniej, do | ster władzy w ręce Rouhera, oczekiwał rezul- 


Paryża. W gruncie rzaczy, byli to ludzie obo- 


jętni na sprawy kraju i dbali jedynie o stronę | swoich poglądów, 


dekoracyjną, której im nikt nie odbierał. 


Hr. Chambord tymczasem, całkowicie zo- 
stający pod wpływem zgubnym swej żony, 


Włoszki rodem, był zaledwo królem od parady, 


a raczej udającym go w pewnych rzadkich 


chwilach. 


Książęta orleańscy przeciwnie, trzymając 
dzienniki na swym żołdzie, okazywali więcej 
ducha wojowniczego opozycyi. Między nimi 
prym trzymał ks. d'Aumale, jako dzielny nie- 
gdyś żołnierz i niezwykle inteligentny. Stron- 


tatów. Wnet też dowiódł tenże apodyktycznie 


się do opuszczenia Francyi przez Włochy. 


„Wice-cesarz*, jak go nazywano powsze- 
chnie, nie rataa oczekiwań, nie dowiódł ta- 
lentu prawdziwego męża stanu, nie dowiódł go 
zwłaszcza w krytycznej chwili, skoro zamiast 
się oprzeć ogólnie naciskowi, był właśnie sam 


stanowczo za wojną. 


Oprócz Rouhera, odznaczyli się wybitniej 


akich talentów kra- 
somówczych, jakimi byli: Juliusz Favre, Ju- 
liusz Simon i Emil Ollivier. Doszedł jednak do 
sami znowu, dla dania znaku życia, wybierał | rzetelnej władzy przy cesarzu dopiero po ustą- 


gdy w kwestyi odstąpienia 
Rzymu przez wojska francuskie, wyrzeki owo 
słynne słowo: „Nigdy“, które w chwili wy- 
buchu wojny w r. 18%0 głównie przyczyniło 


i 


ł 


I 


Oprócz tego figurować będą na wysta- spieszył 


P. radzca Jaworski podziękowawszy za pra- 
wdziwy zaszczyt, jaki spada na tutejszą dyrekcyę 
skarlu wskutek przyjazdu pana wiceprezydenta, 
przedstawił mu duchowieństwo, przedstawicieli władz 
rządowych i autonomicznych, okoliczną szlachtę i 


cały swój personal urzędniczy. P. wiceprezydent 
zwiedziwszy lokal wyraził swe 
wodu korzystnego i wygodnego umieszczenia 
dyrekcyi skarbowej. 


zadowolnienie z po- 
biur 


nie bez przeważnego wpływu na rząd: Du- 
vergier, Jolibois, Hausmann, Persigny, Walew- 
ski, Magne, Buffet, Pinard, Pietri, Alfred Le- 
roux, La Gućronniere i Emil Ollivier. Nazwi- 
sko Olliviera wymawiano we Francyi z gnie- 
wam i przekleństwem aż do niedawnej chwili, 
w której sprawdzono przekręcenie depeszy em- 
skiej przez ks. Bismarka. Wtedy to po raz pierw- 
szy odważył się ten ostatni minister cesarstwa 
wystąpić publicznie w Akademii francuskiej. 
Był on jednak niesłusznie spotwarzony, tem- 
bardziej, że w swych występach politycznych 
zawsze był szczery. Nie przechylał się on by- 
najmniej na stronę Rzeczypospolitej, tylko wy- 
magał od cesarstwa idai postępowych 1 dlatego 
z chwilą zmiany polityki Napoleona II-go, 
stanął odrazu i szczerze po jego stronie. Była 
to epoka najświetniejszych zwycięstw arator- 
skich J. Favra i początek ukazania się na are- 
nie politycznej: Grambetty. 

Stanowisko Olliviera było niezmiernie tru- 
dne, gdyż z jednej strony uważano go za re- 
negata, a z drugiej silne stronnictwo dworskie, 
pod wodzą cesarzowej, walczyło przeciw nie- 
mu, Walki tej nie uśmierzył nawet plebiscyt, 
który się odbył zaraz po wstąpieniu jego do 
ministeryum. Miał również niebezpiecznego prze» 
ciwnika w osobie Rouhera, którego czyny i 
słowa atakował przedtem gwałtownie z trybu- 
ny. Z chwilą wypowiedzenia wojny r. 1870, 
nie zdoławszy jej zażegnać, musiał upaść od- 
razu, jak drzewo przez piorun strzaskane. 


(Dokończenie nastąpi). 


e | 


| — 


Z Brzeżan udał się p. wieeprezydent przez 
Monasterzyska do Czortkowa na otwarcie tamtejszej 
dyrekcyi „skarbowej. 

Z Żółkwi nam donoszą: Uroczyste poświęce- 
nie gmachu dla pomieszczenia nowej dyrekcyi 
skarbowej odbyło się w niedzielę ze współnudziałem 
wiceprezydenta  Korytowskiego i wielu dygnitarzy 
ze Lwowa. Po dopełnieniu obrządku religijnego 
zgromadzili się wszyscy uczestnicy w Sali sesyjnej 
nowego gmachu i tu p. Korytowski przemówił 
przedstawiając doniosłość utworzenia, 5 rowych dy- 
rekcyi skarbowych w naszym kraju. Uroczystość 
skończyła się bankietem, na którym pierwszy teast 
wzniósł na cześć Cesarza burmistrz miasta Zótkwi 
p. Rozwadowski. Inne toasty wznosili hr. Starzeński 
prezes Rady powiatowej, p. Graf sędzia z Mostów, 
poseł dr. Korol po rusku, radzca Biliński prezes 
nowej dyrekcyi skarbowej, nakoniec major hr. Lu- 
dolf, na zgodę wojskowości z władzami skarbowemi 

Z Tarnowa donoszą nara, iż wyborey tamtejsi 
wnieśli protest przeciwko niedawno dokonanym wy- 
borom do tarnowskiej Rady miejskiej. | 

Poświęcenie kamienia węgielnego. Wczoraj 
we lwowskim zakładzie głuchoniemych odbyło się 
uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego pod bu- 
dowę nowego skrzydła. Przybudówką zakład ten 
nieco się powiekszy i będzie mógł pomieścić wię- 
cej niż przedtem dzieci. Zakład ten istnieje od 
r. 1841. Obecnie znalazło w nim pomieszczenie 74 
dzieci. Nowych otrzymała dyrekcya 30, 
atoli dla braku tylko 6 z nich megła 
uwzględnić. ; } 
publiczności i włedz krajowych, na jaką zasługuje. 

Fundv:xc jego 
wedlug ostatni 
znajduje gii 
w zakładzie 
mieszczenie. 
mienia 
apelował do cbecnego NA uroczystości „członka Wy- 
działu krajowego dr. Hoszarda i prosił go o ekun- 
teczną pomoc kraju dla zakładu, który wychowuje 
biedne i nieszczęśliwe dzieci. Dr. Hoszard imie- 


zgłoszeń 
miejsca 


zaleiwo 70 kilka może znaleźć po- 


sam 


Zakład ten nie cieszy się taką opieką | transakcyi zbożowych zawarto również nieco, 
są nader skromne, a chociaż j łych 


obliczeń statystycznych, w Galicyi|j ram, w których jak 
zaszło 1700 głuchoniemych dzieci, | dzwonią, trąbią i wrzeszczą. 


węgielnego, rektor zakładu ke. Pogonowski | swoje pradistigitatorskie przedstawienia 


| rozprawę, na jednem z posiedzeń sądowych usunął 

dra Seleskiego, obrońcę kilku Rumunów, od obrony 
za jego nietaktowne zachowanie się. Dr. Seleski, 
oburzony tem zarządzeniem, wystosował do h. 
Schónborna, ministra aprawiedliwości, bardzo gwał- 
towny telegram z zrżałeniem na p. Jakubowicza. 
Miristeryum sprawiedliwości przeprowadziło w tej 
sprawie ścisło dochodzenia, których rezultatem było 
orzeczenie, że p. Jakubowicz postąpił zupełnie le- 
galnia i miał słuszny powód do odebrania drowi 
Seleskiamn obrony. Nadto minister sprawiedliwości 
zarządził, aby akta sądowe całej tej sprawy przed- 
łożono tukowmiskiej izbie adwokackiej celem wyto- 
czenia drowi Seleskiemu śledztwa dysoyplinarnego 
za jego nietaktowne zachowanie się wobec sądu i 
sędziego. 

Memoryal. Bukowińska izba handlowo-przemy- 
słowa wystosowała memoryal do ministra handlu. 
W memoryale tym izba wykazuje niepowetowane 
szkody i straty, jakie coroczne powodzie zrządzają 
na Bukowinie i domaga się od rządu radykalnej 
pomocy. 

Nieszczęśliwy wypadek. W środę dnia 26go 
z. m. ziemia zasypała trzech żydów, pracujących w 
jednym z szybów naftowych w Borysławiu. Wazy- 
scy trzej zginęli na miejscu. Z Drohobycza przybyła 
komisya sądowa na miejsce wypadku. 
| Z Tarnopola nam piszą: Nareszcie po kilku 


- arm niara 


latach stagnacyi tegoroczny jarmark św. Anny Wy- 
padł nieco korzystniej, główrie dzięki świetnej po- 
godzie. Zjazd okolicznej szlachty był dość liczny, 
pokup 
na konie był dość ożywiony, męczył atoli przyby- 
zgiełk i chaos nagromadzonych bud i pano- 
dzień długi grają, bębnią, 


Mamy aż dwa cyrki: Sułłmana i Caroliego, 


To też wczoraj po poświęcenia ka-|a w sali gimnastycznej „Sokoła“ od 3 dni daje 


p. Ernest 


Thorn z nadzwyczajnem powodzeniem; szkoda tylko 
że p. Thorn, podobno rodowity Galicysnin, nie używa 


| języka polskiego wobec polskiej publiki. 


Jak skutecznie oddziaływa na zarząd miasta 


niem ksaju, a zastępca wiceprezydenta miasta pan | oddanie władzy w ręce c. k. komisarza p. Studziń- 
Michalski imieniem miasta przyrzekli zaopiekować ł skiego widać to na każdym kroku, nejlepszym zaś 


Bię ; 
cego się skrzydła ofiarował Wydział krajowy 4400 


odezwę do publicznoś 'i 
się datkami 


zakładu rozeszla wkrótce 
z prośbą o przyczynienie 
kszenia funduszu budowy. | 

Z Truskawca nam piszą: , 

Ruch kąpielowy ożywiony, codziennie widać 
przybywających, skwery i aleje roją się gośćmi, po- 
goda stał. Świeże górskie powietrze, kąpiele znako- 
micie działające, zakład intr<tny; wszystko to składa 
Się na coraz większy kontyngens gości. Truskawiec 
co rok zyskuja na wartości leczniczej i szybko po- 
stępuje, aby stanąć na równi z piorwszorzędnymi 
zakładami Earopy, co tutejsi stali goście potwier- 
dzają, a ©» przy dobrych chęciach właścicieli i opie- 
ce komisyi zdrojowej niebawem nastąpi. Komisya 
zdrojowa zajmuje się gorąco sprawami zakładu, a 
uwzględniając wszelkie możliwe wymagania publi- 
czności, daje nam rękojmię, że zakład tego rodzaju 
jak Truskawieu stanie się punktem atrakcyjnym dla 
chorych, którzy mając w kraju wypróbowane miejsca 
lecznicze, z wszelkiemi wygodami, z przyjamnością 
przybywać tu będą, ratując drogie zdrowie bez zby- 
tniego wypróżnienia kieszeni. 

Aby rozruszać towarzystwo, zawiązał się tu 
komitet zabaw, którego celem jest urządzanie wy- 
cieczek, wieczorków, słowem różnego rodzaju przy- 
jemności. Rzeczywiście wycieczki się odbywają w 
urocze okolice Truszawca, wieczorki z tańcami co 
niedziela i czwartek w głównej sali balowej, a dnia 
28 zm. odbyło się tu na dochód miejscowych ubo- 
gich przedstawienie, pa którem obok gry na forte- 
pianie i śpiewu odegrano komedyjkę „Onufry“. Ama- 
torowie grali znakomicie, a p. Helena i sympatyczny 
p. Onufry w zachwyt nas wprawili. 

Dzięki obecnemu dyrektorowi zakładu bywają 
urządzane rozrywki, wycieczki i zabawy różnego ro- 
dzaju; pożądanem byłoby, żeby te przyjemności były 
przystępn9 dla wszystkich, albowiem wszyscy mają 
równe prawa i wszystkim równa pieczołowitość się 
należy. Tworzenia więc wszelkich kółek i kółeczek 
należy «unikać; owszem, ze względu na zadowolnienia 
ogółu i dobro zakładu, kojarzenie w możliwie naj- 
obszerniejszych ramach towarzystwa winno być ce- 
lem powołanych dn tego czynników, bo wtedy tylko 
zapobiegnie się różnym kwąsom, a każdy z zado- 
wolrieniem opuszczać bęlzie zakład. 

Zjawiskiem dość dziwnem i często w oczy 
wpadające, a czasam może i niezbyt przyjemnem 
jest to, że znaczny kontyngens gości zdrojowych — 
czasem nawet i większą część — stanowią tu wy- 
znawcy starego zakonu, ceniący widocznie wysoko 
skuteczność źródeł tutejszych ; trzeba jednak przy- 
znać, sądząc bezstronnie, że oni stanowią tu niejako 
świat osobny dla siebie, nie widać ich wcale w le 
pszych lokalach publicznych, na większych zgroma- 
dzeniach itd.. chyba wyjątkowo, i to tylko osoby 
do lepszego towarzystwa należące. Widocznie też 
zarząd zakładu stara się o to, aby — zwłaszcza zaś 
w miejscach publicznych, spacerowych, w parkach, 
alejacb, ogrodach itd. — niższe klany ludu wybranego 
czyli t. zw. chałatowcy wcale się nie pojawiali, tak, 
iż obecność ich w zdrojowisku nikogo razić nie mo- 
że. Wszelkie przeto zarzuty w tym:względzie nie są 
uzasadnione. Zresztą zależy to od naszej krajowej pu- 
bliczności, żeby liczniejszą frekwencyą do zdrojowiska 
żywioły te jeszcze bardzisj na drugi plan wyparła. 

Dodam je-zcze, że dnia 10 zm. słynny recy- 
tator p. Konopka produkował się u nas i zbierał — 
niestety od dość nielicznie zgromadzonej publiczno- 
ści — zasłużone oklaski za swą z zapałem i wiel- 
kiem przejęciem się wygłoszoną deklamacyę. 


do powię- 


szczerze zakładem, Na budcwę nowo bułują- | dowodem jest szpital powszechny. Projektowaną tu 


budowa nowego szpitala, ale projekt proje- 
za staraniem p. komisarza wynajęto obok dom 
gminny i umieszczono w nim część chorych. Cho- 
ciaż i to nie jest dostateczne, lepsze jednak tak 
jak było dotąd, gdy po 2 chorych leżało na Je- 
dnem łóżku. 

Z Dukli nam piszą: Dnia 22 lipca, w dzień 
św. Maryi Magdaleny, patronki tutejszej parafii, ob- 
chodził protoszcz tutajszy, ks. kanonik Jan Zw 'liń- 


jest ; 
złr. ; suma ta atoli jest za mała i dlatego eo a tymczasem ciasno w starym szpitalu. Otóż 


I ski, 50-letni jubileusz kapłański. Czcigodny jubilat 


jest proboszczem tutejszym blizko 42 lat, a swoją 
pobożnością, zarnością charakteru, uczynnością i sło- 
dyczą, zdobył sobie miłość swych parafian i ogólny 
szacunek. W radzie miejskiej, w której zasiąda od 
wprowadzenia autonomii, takt jego i powaga jakiej 
zażywa nawet użydów, są ważnym czynnikiem, ile- 
kroć idzie o dobro miasta. Wiadomo, jak często po- 
Żar nawiedrał Dukle; prędkie zawiązywanie komi- 
tetów ratunkowych dla pogorzelców, rychłe odbudo- 
wanie spalonego częśsiowo kościoł». i spalonej szkoły, 
oto są sprawy, w których jubilat największą część 
ciężaru pracy brał na swe barki. 

Uświetnił jubileusz ks. biskup sufragan prze- 
myski, Jakób Glazer, który jako dawny uczeń ju- 
bilata z gimnazyum rzeszowskiego, w którym jabi- 
lat przez jakis czas był katechetą, na tę urorzy- 
steść przybył, Jwk bardzo ta najdostojuiejszego ks. 
biskupa (Że użyję słów jednago z mowców, którzy 
przy uczcie przemawiali) erga magistrum pietas, 
quae hodie apud juniores rara in mentibus senio- 
rum horet vigetque, zbudowała i rozrzewniła wszyst- 
kich, trudno to opisać. 

W dzień uroczystośsi o godzinie 8 mej rano 
głos dzwonów, salwy możdzierzowe i wystąpienie 
obywatelskiej straży pożarnej w stroju świątecznym, 
daty znać, Że rozpocząć się ma msza ks. biskupa. 
Kościół był przepełniony. 

O godzinie 10 te same znaki zgromadziły nas 
po raz drugi w kościele. Ks. biskup w asystencyi 
co najmniej 40 księży, przeprowadził w procesyi 
czcigodnego jubilata z plebanii do kościoła. Tu przed 
wielkim ołtarzem wręrzył mu laskę jubileuszową na 
podporę starości i na głową jego, bielutkim włosem 
pokrytą, włożył wienies zielony. Odczytany przez 
księdze dziekana list najprzewiel. księdza biskupa 
przemyskiego Łukasza Ostoi Soleckiego, przemowy 
obecnego księdza biskupa safragana , jakoteż i sa- 
mego jubilata, utrzymywały obecnych w oiągłom 
wzruszeniu. 

Do uroczystej mszy celebrowanej przez jubi- 
lata asystowali mu jego siostrzeniec ka. kan. Karol 
Fiszer, proboszcz z Dobrzechowa, i dawny wikary 
Jubilata 3 obecnie proboszcz w Giedlarowej, ks. Jó- 
zef Mytkuwicz, a ks Bronisław Markiewicz, Salezy- 
anin, wśród mszy wygłosił kazanie zastósowane do 


uroczystości. 
Procesya z Najśw. Sakramentem na około 
kościoła, Te Deum laudamus i błogosławieństwo 


udzielone przez jubilata przez ściskunie głów zakoń- 
czyły uroczystość kościelną. 

Po nabożeństwie i krótkim wypoczynku ks. 
jubilat na plebanii przyjmował życzenia i dary. Ka. 
dziekan prałat Kopystyński z Dembowca składał 
Życzenia imieniem księży kondekanalnych i wręczył 
jubilątowi dar ich, piękny pukar srebrny ze stósow- 
nym napisem. MKolatorstwo hrabstwo Męcińsey 
wraz z życzeniami złożyli misternej roboty grebrną 
puszkę na Najśw. Sakrament w stylu renesansowym 
zastósowanym do miejscowego kościoła. Rada miej- 
ska wręczyła jubilatowi dyplom "honorowego obywa- 
tela miasta Dukli. Deputacya włościan z parafii po 


Zawalenie się domu. W sobotę wieczorem į dzielnej przemowie gospodarza Firleja wręczyła  pię- 


zawalił się w Krakowie znów jeden z nowo budują- 
cych się domów. Na szczęście z ludzi przy tym wy- 
padku nikt nie poniósł szwanku. Krakowski urząd 
budowniczy przeprowadził ścisłą rewizyę wszystkich 
nowo budujących się domów i wstrzymał dalsze To- 
boty kilku nowych budowli. Przeważnie były to 
domy budowane przez spekulantów żydowskich. 
Ściany ich nie miały przepisanej grubości, s zamiast 
wapna za materyał do spejania cegły używano gliny 
i piasku. 

Zdałoby Bię, żeby także i lwowski urząd bu- 
downiczy przeprowadził rewizyę domów budujących 
się we Lwowie. Tu również nie lepiej dzieje się jak 
w Krakowie i o nieszczęście nietrudno. 

74 Chyrowa piszą nam: 

Urząd pocztowy w Chyrowie należy z pewno- 
ścią do najciekawszych osobliwości naszego kraju. 
Poszlesz tam po list, to powiedzą ci, że go listonosz 
przyniesie. Zadowolnisz się tą odpowiedzią, to otrzy- 
masz list np. nadany we Wzdowie 28 lipca dopiero 
3] t. m. Zażądasz wypłaty przekazu na 29 zł, to 
cię odprawią zapewnieniem, że tyle gotówki nie ma 
w pocztowej kusie. Możeby dyrekcya poczt raczyła 
wajrzeć w te anormalne stosunki! 

Epilog procesu, który się odbył w Czerniow- 
cach przeciw Rumunom, oskarżonym o brutalny na- 
pad na polskich „Sokołów“, rozegra się w bukowiń- 
skiej izbie adwokackiej. 

Jak czytelnikom naszym ze sprawozdań z tego 
procesu wiadomo, sędzia Jakubowicz, prowadzący 
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knej roboty w stylu romańskim srebrny kielich 
mszalny. b |" 

Do uczty zastawionej przez gościnnego jubi- 
latu, zasiadło w jednej z sal szkolnych około 100 
osób, Widzieliśmy tam obok ks. biskupa, wielu 
duchownych, między nimi 4 obrządku greckiego, 
kollatora Adama hr. Męcińskiego, przedstawicieli 
obywatelstwa, pana starostę krośnieńskiego Pawli- 
kowskiego, reprezentacyę Rady powiatowej kro- 
śnieńskiej, mającą na czele wiceprezesa pana Jana 
Trzecieskiego i ks. kanonika Dzałaja, który odczy- 
tał pismo Rady powiatowej z życzeniami dla jubi- 
lata, jako długoletniego jej członka, inspektora szkół 
ludowych pana Szostkiewicza, inteligencyę miej- 
scową, reprezentacyę miasta Dukli i parafii, wielu 
przyjaciół jubilata i licznie zebranych jego krewnych 
nawet ze stron dalekich, jak z Warszawy, Kra- 
kowa, Lwowa, Stanisławowa. 

Ks. biskup z wielkiem ciepłem wzniósł 
wie jubilata, poczynając od słów : 
| 


zdro- 


Słnchaj co mówi Pan: Kto Mnie miłuje 
I ze Mną sobie szczerze postępuje, 

I Ja go także w jego żadną trwogę 
Nie zapamiętam, i owszem wspomogę. 


Jubilat rozrzewniony dziękował i wzniósł 
| zdrowie ks. biskupa, Nastąpiły liczne toasty i prze- 
mowy naprzemian to poważne, to rzewne, z których 
najbardziej utkwiły nam w pamięci: mowa kla- 
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łaciną wygłoszona przez profesora Fuka 
szwagra jubilata i piękny wiersz 
ze Lwowa, siostrzeńca 


syczną 
z Warszawy, 
polski profesora Fiszera 
jubilata. 

Ks. biskup pozostał do dnia następnego, w 
którym jeszcze miał mszę św. i bierzmował. Pozo- 
stania nam to w niezatartej pamięci, że zaszczycił 
nasze miasto i naszego ukochanego ks. proboszcza. 

Troja Homera. Dyrektor niemieckiego insty- 
tutu archeologicznego w Atenach, Dorpfeld odkrył 
w Hnasarliku szczątki właściwej, przez Homera opi- 


na sześć stóp. Dalsze odgrzebywanie odbywa się na 
koszt rządu niemieckiego. 

Smutny wypadek zdarzył się w tych doiach 
w Paryżu. Szewc nazwiskiem Ancelin, mieszkający 
na ulicy Tournefort, napadnięty został we śnie przez 
swego kota, który nagle dostał wścieklizny. Zaspany, 
nieprzytomny prawie z bólu Ancelin bronił się sła- 
bo, tak, że wściekłe zwierzę zdołało mu olgryźć ros, 
i kawał policzka. Na straszny Erzyk biedaka w, adli 
sąsiedzi i zabili kota po długich usiłowaniach. An- 
celina przeniesiono do zakładu Pasteu'u. Wy- 
padek ten nie haj posłuży za przestrogę wszystkim 
amatorom kotów, którzy pozostawiają je nawet na 
noc w sypialni. 

Tłusta kobieta. W Berlinie żyje niejaka pani 
Schzefer, restauratorta, głośna ze swej otyłości. Do 
niadawna wsżyła 380 funtów. Rzecz prosta, że ka- 
żdy upał był dla niej wp:ost nie do zniesienia. Mie- 
szka więc zawsze w porze letniej w piwnicy i wcale 
nie wychodzi na światło dzienne, tembardziej, że 
wejście na schoły przeds zwia dla niej poważne 
trudności. Ostatnimi czasy zasłabła i straciła 211 
funtów wagi. Chociaż więc pozostała j.j jeszcza wcale 
spora lirzba funtów, bo 169, lekarze uznali, że w jej 
warunkach jest to za mało i dają jej tersz środki 
wzmacniające. 

Zmarli. Ksiądz Hilary Lewivki, gr. katol. pro- 
bcsz-:z w Koble Btarem koło Sambors, umarł w 78 
roku życia, a 52 kapłaństwa. — Śsiądz Ant. Le- 
wieki, gr. kat. proboszcz w Humieńcu koło Starej- 
Soli, umarł w 71 roku Życia, a 42 kapłaństwa. — 
Marya z Pietrnszewiczów Selezińsza , Żona gr. kat. 
księdza, umarła we Lwowie w 27 roku życia. 

Muzyka wojskowa 24 pp. grać bęlzie jntro 
we środę w parku Kilińskiego. Początek produkcyi 
o godzinie pół do 1-mej. 

Stan powłletrza. Termometr -+ 10 Reaninura 
o godzicie 7 zrana, w południe -+ 13 stopni Reaam. 
Barometr 75%. Pudnosi się. Dzień brzydki, po- 
chmurny. Deszcz. 


Nieomylne znaki. W Szwaj aryi, w hotelu, 
siedzą naprzeciw siebie przy table ďhôte dwaj pa- 
nowie : 

— Pan musisz być Francuzem — rzecze jeden 
z nich. 

— Tak, ale po czem paa poznałeś : 

— Po tem, że pan tak dużo jesz chleba. 

Po chwili odzywa się tamten: 

— A pan musisz być Niemcem. 

— W samej rzeczy, a po czem domyśliłeś się 
pan tego? 

— Po tem, że pan jesz za dwóch. 


Odpowiedź redakcyi. — WPam Teodorowicz 
w Stanisławowie. W odpowiedzi na pańskie zapy- 
tanie donosimy, że w Wietrznie uczą teoretycznie 
wiertnietwa i że do szkoły tamtejszej może wstapić 
każdy, kto ukończył cztery klasy normalne. Kurs 
trwa trzy miesiące, jest jednak projekt przskształ- 
cenia go na ośmiomiesięczny. Na politechnice ist- 
nieje tak zwany kurs górnictwa nafty i wosku zie- 
mnego. Wykłady odbywają się w półroczu zimowem 
po trzy godziny na tydzień. Katedrę tę posiada in- 
żynier Wydziału kraj. i docent politechniki p. Leon 
Syroczyński. Najlepiej będzie, jeżeli pan zasięgnie 
informacyi wprost u Źródła, tj. w dyrekcyi szkoły 
wiertniczej w Krcśnie i u p. Leona Syroczyńskiego, 
który mieszka przy ulicy Kopernika na rogu ulicy 
Wronowskich we Lwowie. 


Teatr. Dziś we wtrek w tautrze letnim 
po raz pierwszy : „Biedna dziewczyna”, krotochwila 
ze $piewami w 6 obrazach L. Krenna i K. Lin- 
daua, z muzyką L. Kuhna. Tłumaczył A. Kiczman. 
— Jutro we środę (2 sierpnia) w teatrze letnim: 
„Wielki człowiek do małych intarezów“, komedya 
w pięciu aktach hr. Aleksandra Fredry. Występ p. 
Mieczysława Frenkla. 


- Czesć ekonomiczna. 


$ Z ankiety przemysłowej w Wiedniu. One- 
gdaj przesłuchiwani byli eksperci ze wscho- 
dniej Galicyi, a mianowicie pp.: Michał Spo- 
Żarski (z korporacyi introligatorów) ze Lwo- 
wa; Jan Krach majster murarski ze Lwowa; 
Harasymowicz dyrektor spółki huculskiej w 
Kcłomyi;  Tybluczyński ze stowarzyszenia 
„Zorja* we Lwowie; Briitan, przedstawiciel 
stow. „Harazd* z Jaworowa;  Oiszewski, 
przedstawiciel „Prządki* z Krosna. 
Hąrasymowicz zasadniczo, a w szczegól- 
ności za względu na stosunki ruskie, oświad- 
czył się przeciw egzaminom na czeladników i 
majstrów i wskazał na wielki rozwój ruskiego 
przemysłu, szczególnie garncarskiego, który 
doszedł do świetnego stadyum bez Żadnych 
egzaminów. Iuteresującymi były dłaższe wy- 
wody Olszewskiego przeciw egzaminom. Zy- 
czy on sobie dobrego wykształcenia w szkole, 
a reszta musi być pozostawioną talentowi, pil- 
ności i wytrwałości każdego poszczególnego 
indywiduum. Brittan osobiście oświadczył się 
za wolnością przemysłu, ale spełniając pole- 
cenie, dane mu przez jego mandantów, mówił 
za egzaminami, ażeby ograniczyć przez nie 
liczbę prowadzących przemysł. Toż samo o- 
świadczył się Krach absolutnie za egzamina- 
mi; Tybluczyński zaś przeciw wszelkim egza- 
minom; uczniowie powinni być używani tyl- 
ko do celów przemysłowych. Spożarski prze- 
mawiał przeciw egzaminowi na majstrów, jako 
trudnemu do przeprowadzenia. Natomiast ży- 


czy soble zaprowadzenia numerus clausus, 
szczególnie dla introligatorów. Egzamin dla 
ezeladników jest — zdaniem eksperta — po- 


żądany. 

Przeciwko dowodowi uzdolnienia przy 
fabrykach przemawiał stanowczo Olszewski ; 
fabrykant bowiem nie może wykazać uzdolnie- 
nia do wszystkich ubocznych gałęzi przemy- 
słu, których potrzebuje. Wskazuje na fabry- 
kę kwasu siarkowego w Gorlicach. Także 
Harasymowicz jest przeciw dowodowi uzdol- 
nienia dla fabrykantów, podczas gdy Krach i 
Spożarski oświadczają się za nim. 

Herasymowicz oświadczył się także prze- 
ciw dowodowi uzdolnienia dla kupiectwa prze- 
mysłowego, gdyż przez to nie możnaby wcale 
zapobiedz oszukaństwu. W osobistej uczciwo- 
ści i poczuciu honoru leży gwarancya. Brittan 
jest temu przeciwny ze względów praktycz- 
nych, gdyż handel w Galicyi znajduje się w 
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Poseł Sokolowski sądzi, 
wytworzenia dobrego chrześciańskiego stanu 
kupieckiego jest potrzebny dowód uzdo!nienia, 
zresztą handel nie spoczywa wyłącznie w rę- 
kach żydów. 

Harasymowicz przemawiał również prze- 
ciw dowodowi uzdolnienia w przemyśle szyn- | 


z, a na zarzut Luegera co do fałszowa- 
aanej Troi. Uczonemu udało się odkopać kilka bu- | ma napojów, zauważył, że nadzór nad tem jest ` 
dynzów oraz część muru miejskiego grubego prawie | 


rzeczą policyi. 

Brittan i Krach przemawiali przeciw do- | 
mokrążstwu, często bowiem rzeczy kradzione i 
porozwiekane z mas konkursowych, bywają 
sprzedawane śmiesznie tanio, co naturalnie wy- 
chodzi na szkodę odnośnych przemysłowców, : 
wyrabisjących taki sam towar. Przemawiali ; 
także przeciw otwieraniu filii, wskazując przy- ; 
tem na liczne filie módlingskiej fabryki obu- | 
wia, która niszczy szewców tak, że muszą oni 
spełniać roboty uliczne po 25 et. dziennie. | 

Tybluczyński i Harasymowicz uskarżali ; 
się, że postanowienia o młodocianych robotni-, 
kach nie bywają w Gaelicyi ściśle przestrzega- | 
ne. Harasymowicz domagał się nadto obowiąz- į 
kowych szkół fachowych z egzaminami przed 
wyzwoleniem. 

Olszewski przemawiał przeciw książkom | 
robotniczym, które — zdaniem jego — nie 
mają żadnej wartości, a często są powodem ! 
sporów między pracodawcą & robotnikiem. Na 
zapytanie p. Pernerstorfera daje Olszewski cio- 
kawe wyjaśnienie o pomyślnych stosunkach ro- 
botników w przemyśle naftowym, tudzież o 
przemysle tkackim w Krośnie, którego szkołę 
wzorową szczególnie podnosi. Olszewski zwró- 
cil się następnie przeciwko mylnemu  zrozu- 
mieniu jego wywodów, jakoby on pragnął po- 
ierać tego rodzaju przedsiębiorstwa, jak mō- 
lingska fabryka obuwia. Jako Polak, życzy 
on sobie przedewszystkiem fabryk krajowych 
i domaga się popierania assocyacyi przemy- 
słoweów. 

Harasymowicz domagał się nadzoru nad 
chałupnictwem, albowiem w okolicy Kołomyi 
dzieje się w tym względzie wiele nadużyć. 
yczy on sobie także ścisłego przestrzegania 
spoczynku niedzielnego. — Na to powiada Ol- 
szewski, że dobra wola znaczy tu więcej, ani- 
żeli wszelkie prawo; możnaby brać dobry przy- 
kład z żydów, którzy swój szabas święcą jak 
najdokładniej. 

Krach domagał się przeniesienia praw 
przemysłowych Izb handlowych na związki 
korporacyjne po myśli postanowienia wiecu 
korporacyi przemysłowych. — Olszewski prze- 
ciwnie sądzi, że w Izbach handlowych jest do- 
syć miejsca dla interesów przemysłu. 

Następne posiedzenie odbywa się w dniu 
dzisiejszym. Winniśmy w końcu zaznaczyć, 
iż p. Otton Bischoff z Krakowa nie brał udzia- 
łu w ankiecie, jako delegat krakowskiej gazow- 
ni miejskiej, lecz jako delegat „stowarzyszenia 
młodzieży handlowej krakowskiej.“ 

$ Giełda zbożowa. Wiedeń 1 sierpnia. Psze- 
nica na jesień 802, żyto na jesień VOT, owies 
na jesień 4 O2. 


Telegramy „řrzeglądu“. 


Petersburg 1 sierpnia (pryw.) Rząd tutej- 
szy przyjął w całości propozycye austryackie 
w sprawie traktatu handlowego. Preliminarya 
będą podpisane niektawem, a taryla „minima!- 
na“ będzie zastosowywana do towarów anstry- 
ackich dopóty, dopóki wisdańska Rada pań- 
stwa nie zatwierdzi układu. 

Wiedeń 1 sierpnia. Na weczorajszem po- 
siedzeniu ankiety przemysłowej składali swe 
opinie eksperci ze Lwowa, a mianowicie pp. 
Ludwik Skarbek, Niemczynowski, Gretritz, 
Friihauff, Pories, Walichiawicz, Piepes, Cinch- 
ciński, Seltenreich i Bolesław  Mikuliński. 
Wszyscy z wyjątkiem p. Pieprsa przemawiali 
za zaprowadzeniem dowodu nzdolnienia u 
kupców, szynkarzy i fabrykąntów i za oddzie- 
leniem izby handlowej od przemysłowej. Ró- 
wniaż wszyscy z wyjątkiem jednego p. Ciuch- 
cińskiego oświadczyli się za zaprowadzeniem 
egzaminów dla czeladników, natomiast egza- 
min na majstrów uważają zs zbyteczny. Nad- 
to domagali sią eksperci ścisłego przestrzega- 
nia odpoczynku niedzielnego i zabronienia 
czeladnikom wykonywania robót na cudzy ra- 
chanek w domu, a nie w warsztącie. 

Pp. Getritz i Walichiewicz żądali, aby 
żydowscy czelądnicy nie praktykowali u chrze- 
soijańskich majstrów i cdwrotnie. 

Pories przemawiał przeciw temu, gdyż 
przez to utrudnionoby żydom wyuczenie się 
nowych rzemiosł. 

Wiedeń 1 sierpnia. Król rumuński przybył 
tu wczoraj w najściślejszem incognito. Z tego 
powodu nie było na dworcu Żadnego urzędo- 
wego przyjęcia. Król spożył obiad u posła ru- 
munńskiego ks. Ghiki, a wieczorem odjechał do 
Norymbergi. 

Cesarz nadał br. Albertowi Rotszyldowi 
order żelaznej korony I klasy, prezesowi rady 
zawiadowczej Zakładu kredytowego Weissowi i 
dyrektorowi Zakładu kredytowego ziemskiego 
(Bodencreditanstalt) Taussigowi gwiazdę do 
krzyża komsndorskiego orderu Franciszką Jó- 
zefa, wreszcie dyrektorowi Zakładu kredytowe- 
go Mauthnerowi order żelaznej korony 2 kla- 
sy. Dekoracye te stoją w związku z regulacyą 
waluty. a 
insbruk 1 sierpnia. Sejm tyrolski zamknię- 
to wczoraj. l 

Paryż 1 sierpnia. Sąd przysięgłych skazał 
liwerantów Hemerdingera i Sardę, którzy do- 
puszczali się ogromnych oszustw przy dosta- 
wach dla armii, na pięć lat więzienia, a oficera 
Meyera, zarządcę magazynów wojskowych, na 
jeden rok. ` - E Ta 
Wiedeń 1 sierpnia. Polit. Corr. donosi, że 
rząd rosyjski polecił swoim urzędom cłowym, 
aż do dalszego zarządzenia pobierać od towa- 
rów austryackich cło wedle taryfy minimal- 
nej, jednakże bez tych zniżeń specyalnych, 
które przyznane zostały Francyi w ostątnim 
traktacie. ; A 

Ischl 1 sierpnia. Cesarzowa przybyła 
tu wczoraj z Gasteinu. Na dworcu oczekiwał 
ją Cesarz, arcyksiążę Franciszek Salwator i 
arcyksięźna Marya Walerya. 

Paryż 1 sierpnia. Dzienniki tutejsze zape- 
wniają, że konierencye między ambasadorem 
angielskim lordem  Dufferinem a ministrem 
spraw zagranicznych Devellem odniosły ten 
skutek, iż porozumiano się co do utworzenia 
strefy neutralnej pomiędzy nowemi francuskiemi 
posiądłościami z jednej strony a Birmą i Chi- 
nami z drugiej. 


że właśnie dla ' 


3 
Przyjechali do Lwzwa 
dnia 1 sierpnia 1893. 

AOTEL FRANCUSEI. 8. Skarzyński za Stu- 
Gzianki. K. Konaszowski z Perekoay. J. Kozłowski 
z Bochni. 8S. Nikorowicz z Kałusza. M. Weissen- 
stein z Igławy. R. Bleier z Wiednia. M. Itoid 
z Wiednia. A. Garlicka z Brzeżan. Dr. F. Frucht- 


mann za Stryja. 
SATORI NACE TEORETIES TES a 7 


Nadesłane. 


EERIE D 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona ma siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Worzsó cii 
Dr. TFećx+dor BRBłlotnicki 


specyalista chorób kobieeych i akuszer i 
o:dynujs przy vlacu Smolki 3. 


Subsiytut notaryalny 
znajdzie nmieszczenie. 
Informar yi udzieli e. k. notaryusz Machowski w Głogowis. 


DENTYSTA 
Wszech nank lekarskich 
Dr. Bogumit Bieńkowski 


po ukończeniu specyalaych studjów w instytucie odonto- 
logicznym w Berlinie i odbycła podróży naukowych da 
Halli nad Saalą i Lipska, 
Ordynuje 9—1 i 3—6 przy ul. Wrzeciego Maja 
dom dawniej Tennera lub ul. Kościuszki L 8. 


O zzlista 
Dr. TEODOR BAŁŁABAN 


b. Assystent i leka-z na klinice profesora Borysikiewi 
cza w Gracu po kilkoletniej praktyca specyelnej, ordynuje 
w chorobach i operacysch ocznych przy ul. Wałowej l. 7. 
- Od godziny 10—12 przed poł, ¿d 8—5 po poł. I. pt. 

la biednych bezpłatnie. 1592 


A. JORASZ 


dom basta ry i unzioz wymiany 
«e Lwowis, alias dapielloćsta | 8, ROB 


YW kupuje ìi sprzedaja wszelkie papiery 
wartosciowe i monety po najdokładniej- 
pzym kursie dziennym. 


Do ciągnienia 16 sierpnia r. b. 


PRÓMESY 


39, losy austr. Zakiadu kred. ziem. 
I emisyi 
po 1 zł. 50 ct., wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 90.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowineyi uprasza się o dola- 
czenie 20 ct. na portoryum. 
Na taki los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwoeis 50.000 atr. 


EE 


E T. 


Przez wzgląd że niektóre łaskawe zlecenia z pro- 
wincyi dla mnie przeznaczone lecz mylnie adresowane do 
dawniejszej spółki Hübner i HManke, lub 
do nieistniejącej już firmy Józef Hanke 
często właśnie przez mylne adresowanie wcale mne niedo- 
chodziły, przezco Szanowni odbiorcy narażeni bywali na 
zawody, a czesto nawet i na straty, upraszam Sza- 
nownych mych odbiorców z prowincyi dla 
uniknięcia nadal podobnych ewentnalnoś- 
ci, łaskawe zlecenia adresować tylko do 


firmy 
ALOJZY HUBNER 
Skład farb i materjałów 
1973 Lwów, Rynek 38. 


Ubezpieczenie 


LOSÓW]. 


przeciw straoie przez wylosowanie z najmniejszą | 
wygraną przyjmują przed każdym ciągnieniem jak 
dotychczas najtaniej 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Sa- dom bankowy i kantor wymiany "SMG 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 
założony w roku 1853. 
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Telegram giołdomwy. 
„Wiedeń dnia 1 sierpnia godz. 2. min. —. 


Akcye kred. 38835 Gal. oblig. pro- 
Alpiny 54.— pinacyjne 97:50 
Kredyty węg. 41875 Wied. losy 105:50 
Anglobanki 15075 Akeye tyton. 18475 
Union7 251— 40/, Poż. kraj. 
Ludwiki 219:— z r. 1898 97:20 
Nordbany 289: — lbethale 23825 
Lombardy 10675 Limderbanki 247 80 
Losy tnrackie 4890 Renta zł. węg. 115'25 
Staatobabry 30865 Bankvereiny 12150 
Qzaruiowisckie 256:25 Węę. renta p. 94:60 
Ruble 1.29:50 
Usroosobienie słabszo. 


Z izby handlowej. Lwów 1 sierpnia 1898. 
1. Akcye za sztukę. | 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 
Kolej gal. Kar. Lud. 200 łom. k. 218 — og — 


„  Lwow.-czer.-jas. 200 zł. w.a. 254 — 257 — 
Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 3880 — 


płacą żądają 


„ Kredyt. galic. 200 zł, w.a, — — 915 — 
2. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. gal. 60/, los. w lat. 40 101 — 191 70 
Banku hip. gal. 50/, z 10%/, pr. 110 — 110 70 
Banku hip. 4*/,0/, los. w 50 lat. 100 10 100 80 
Banku krajowego 4'/,0/, w. a. 100 50 101 20 
Tow. kred. galic. 40/, I-sza emisya 98 — 98 70 
n n n 4 los.w417/, lat. 98 — 98 70 
CE 41/0 „ 52 iat. 100 — 100 70 
now „ Chodaków 9880 99 — 
3. Obligi za 100 zł. 

Galic. fund. propinacyjnego 4'/, 97 70 98 40 
Bukow. fund. propinacyjnego 50%, 102 25 — — 
Kom. Banku kraj, 507, II emis. 102 25 = = 
Pożyczka krajowa 60/, iog = = 
£ » YARA 100 30 101 — 

n 5 £ 97 — 9770 

> 5 40/, koronna 97 10 97 80 

4. Losy. 

Losy miasta Krakowa . 28 — 25 — 
Losy miasta Stanisławowa . 40 — 42 — 
5. Monety. 

Dukat holenderski » 585 6:95 

Napoleondor , i 983 9983 
Półimperyał rosyjski. 100— —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:23— 1.31 — 
A s papierowy 129— 1:301/, 
100 marek niemieckich 60:75 61:40— 


WE LWOWIE, kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawas 5%. Obligacys komt lua banka krajowego, 4'/,%, 1 4%, pożyczką krajową 
Obligacye długu państwa, Akcye bankowe i kolejowe, Obligasya piarwszeństwa, Losy państwowa i prywatne, Monety austryackie i zagraniosue, 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych pistxych obiigacy: i losów, jakoteś plavnych kuponów baz doliczsnis prowizyi. Zlagenia na 
glałdę wykanuja najrzatalniej. Przekazy na większe misata zagranicy pn usiiańszych canaxż, Zlecenia z prowinoyi wykonuje odwrotną pocztą bex doliozania prowizyi. 
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PRZEGLĄD z dnia 2 Sierpnia 1898. 


82, 


FATALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 


> przez 


A. B. EDWARDA. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting: 


(Ciąg dalszy). 


Pani Fairhead wydała się srodze zgorszo- 
ną i odrzekła z godnością: 

— Sir, to jest portret Marmaduka, czwartego 
barona de Grey, którego młodsza córka, lady 
Murya, poślubiła Johna Farguhara of Broomhill 
w roku 1511. Tu obok jest portret jego samego, 
malowany przez Holbeina. Fantastyczny ko- 
styum, w którym tu występuje, jest przypusz- 
czalnie ten sam, w którym popisywał się na 
dworskich zabawach, wydanych z okazyi za- 
śiubin Henryka VII z Anną Boleyn. 

— Tak malowany przez Holbeina, jak prze 
zemnie — mruknął Hugon. — No, dalej, pani 
Fairhead. Numer siódmy, w kryzie.. Któż jest 
numer siódmy ? 

— Numer siódmy, sir, przedstawia panią 
Eleonorę Farguhar, małżonkę Ryszarda Fargu- 
hara of Broomhill, najstarszego syna i dziedzica 
wyżej wymienionego Johna Farguhara. Pani 
Eleonora była córką bogatego londyńskiego 
kupca i znaczny majątek wniosła z sobą w po- 
sagu. Uchodziła za wielką piękność swojego 
CZĄSU--- ; 

— Zna to.. À numer dziewiąty? 

— To najstarszy syn pani Eleonory i Ry- 
szarda Farguhara, sir. Ten młodzieniec przyłą- 
czył się do wyprawy lorda Essex w roku 1576 


obok trzy portrety przedstawiają następne trzy | mój ojciec, mój dobry, kochany ojciec, z któ- ; dział mu tam jego przyszłość. Pani Fairhead, | okolicach! Jakie ciekawe okazy surowego złota 
genaracye: Edwarda Farguhara, który był|rym rozstałem się w zdrowiu 1 szczęściu, gdy | zapomniałem ci powiedzieć, że moja żona wy- ji klejnotów, skrawki prozy, oryginalne rymy i 
wielkorządzcą prowincyi za panowania Jakóba I, | wyruszałem w pierwszą moją podróż, a którego Í wodzi się od słynnego księcia Marlborough. 
Wilhelma Farguhara, jego syna i następcy, ifnigdy już nie miałem ujrzeć w życiu. 


Ryszarda Farguhara, który dowodził szwadro- $ 


Wpatrzyłam się z przejęciem w szlachetne 


nem pod Naseby i umarł w Londynie na gra-|rysy zmarłego. 


sującą wówozas dżumę w roku 1665. 


— Pamiętam. Byłto jeden z tych, którzy rzekłam 


wspierali sprawę wygnańca, a gdy ten przy- 


— Nie jesteś podobny do ojca, Hugonie — 
o chwili. 
— Tylko z jednych oczu i z tej oto chara- 


wrócony został na tron, otrzymał wysokie sta- | kterystycznej żyły, wystającej na lewej skroni. 
nowisko w gwardyi. Czemu on kazał się ma- į My wszyscy Farguharowie mamy tę żyłę, któ- 
lować w takim stroju? Powinien się był uwie- Íra gwałtownie nabrzmiewa w chwilach wzru- 
cznić w wojskowym mundurze. A ten tutaj co;szenia ozy gniewu. Ale doszliśmy już do końca 


za jeden? 
— To jest portret słynnego Inigo Jonesa, 


portretów. 
— Teraz twój własny powinien być dodany 


który w roku 1619 narysował plan prześlicznej | do zbioru. 


fasady wschodniego skrzydła pałacu i... 


— Mój? Cóż znowu? Jestem za brzydki 


— I zepsuł tem cały gmach — dokończył | na to. 


Hugon, pięścią odgrażając się portretowi. — Ty 
stary łotrze, mam wielką ochotę za karę spalić 
cię na stosie. © 

Pani Fairhead zbladła z przerażenia. 

— Jakto, sir? — rzekła — spalić obraz, 
tyle lat był w pańskiej rodzinie? 

— Tem większy wstyd, że moi przodkowie 
znosili go tak długo.. A ten jowialny wojak 
w błękitnej liberyi, ktoto jest? 

— To, sir, Lionel Farguhar, major w ocho- 
tniczem wojsku za czasów spodziewanego na- 
jazdu francuskiego, a oto jego syn, 
w królewskiej marynarce. 


— Ale gdzież jest obraz Pawła Weroneń- 


— Brzydki? 

— I za stary. 

— Chcesz, widzę, wyciągnąć mnie na kom- 
plementa. Ale doprawdy, że bardzo chciałabym 


który | widzieć twój portret w szeregu twoich sła- 


wnych przodków. 
— Więc każemy się oboje odmalować w Lon- 


poyo carina. Patrzysz na ten wazon... Jest to 
p 


rawdy verde antico. Kupilem go w Rzymie i 
przesłałem w darze mojemu ojcu, kiedy w parę 
dni potem otrzymałem wiadomość o jego śmierci. 


lieutenant f Ale to są smutne wspomnienia. Pani Fairhead, 


przejdźmy do biblioteki. 
Wesołość jego znikła i opuściliśmy por- 


czyka? — spytałam, gdy pani Fairhead wido- gtretową galeryę w poważniejszym o wiele na- 
cznie zgorszona naszym brakiem poszanowania f stroju, niżeliśmy weszli. Pani Fairhead wy- 


wymieniła nam już cały szereg przodków. 


przedziia nas, zstępując z wielkich kamiennych 


— W jadalnej sali, o ile pamiętam — odparł |schodów, i zatrzymała się w połowie, by zwró- 


Hugon. 


cić moją uwagę na wielkich rozmiarów obraz, 


— A któż jest ten pan w błękitnym fraku | przedstawiający oblężenie Nimwegi. 


i białym krawucie? — spytałam. — Co to za 
miła, łagodna twarz. 


Ten obraz powinien cię zainteresować, 
najdroższa — rzekł Hugon — gdyż to właśnie 


To — odparł mój mąż, a wyraz nagłego |pod Nimwegą odznaczył się po raz pierwszy 


i został zabity w bitwie pod Kadyxem. Te| cierpienia przemknął po jego twarzy — to jest twój wielki praszczur, a Tureninsz przepowie- 


Foulard-Selde 


— ab eigener Fabrik — zollfrei — 85 kr. per Meter. 


Widocznie mój praszczur podniósł mnie głę- 
boko w jej opinii. 
— A teraz, Barbarino, przejdźmy do księgo- 


Tu od czterechset lat przodkowie moi groma- 
dzili najcenniejsze okazy pismiennietwa, stano- 
wiące dziś prawdziwie literackis skarby. Ma- 
my tu rękopis Horacego z siódmego wieku, ko- 
pig oryginalnych utworów Shakespeara z 1623 
roku; pierwsze wydanie Chancera, tom niewy- 
danych notatek i wyciągów Taylora i.. Ale 
co się tam stało, pani Fairhead? 

— Nie wiem, sir — odparła: ochmistrzyni, 
z trudnością obracając klucz w zamku. — Dziś 
rano otwierał się zupełnie dobrze. 

Hugon i ona przystanęli chwilę, ogląda- 
jąc, jak się zdawało, nieco uszkodzony zamek, 
a ja, mijając ich, weszłam do sali. 

Ku mojemu zdziwieniu usłyszałam w tejże 
chwili na przeciwległym końcu pokoju cicho i 
szybko zatrzaskujące się drzwi. Była to długa, 
wązka sala, zupełnie odpowiadająca kształtem 
galeryi portretowej Na górze. Öd samego su- 
fitu do posadzki półki założone były książkami. 
Spojrzałam w stronę drzwi, których skrzypnię- 
cie usłyszałam przed chwilą tak wyraźnie, ala 
drzwi żadnych nie było. Okna ciągnęły się 
całym długim szeregiem wzdłuż ściany, ale ża- 
dne nie dostawało spodu i nie mogło przeto 
służyć za wejście. A jednakże ktoś 
wyszedł stąd.. byłam tego pewna 

— Piękny zbiór literatury, nieprawdaż, żo- 
neczko? — zapytał Hugon. RL. 

— Okazały. Czuję się tu jak podróżnik w ob- 
cym kraju — odparłam. R 

— Albo jak wynalazca w poszukiwaniu nie- 
znanych światów. Ach, żoneczko! jakie roz- 
koszne wycieczki robić będziemy razem w tych 


kwieciste próbki starej retoryki wygrzebywać 


Pani Fairhead złożyła mi głęboki ukłon. ! będziemy z tego wiekowego pyłu... 


— (zy nie ma drugiego wejścia do biblio- 
teki? — zapytałam znienacka. i 
— Moje dziecko, co za pytanie? Przecież 


zbioru, z którego prawdziwą czerpię chwałę. | widzisz... 


— Bo jestem pewna, że wchodząc, usłysza- 


| jam zamykające się drzwi. 


pośpiesznie | = 
- —— -a Uderzo 


— Zapewne w jednym z górnych pokoi — 
odparł Hugon, odwracając się nagle i szukając 
zawzięcie między stosami książek. — Pani 
Fairhead, gdzie umieściła ten ostatni trans- 
port książak, który wysłałem z Niemiec? 

— Tu, pomiędzy oknami, sir, tylko nie przy- 
pominam sobie. 

— Dobrze, dobrze, już ja je znajdę. Patrz, 
Barbaro, to jest wydanie Shakespeara z 1628 
roku, dzieło, które uzacnia bibliotekę, jak dy- 
plom szlachectwa. 

— (o za gruby tom! Musiałeś go nabyć na 
wagę złota. 

— Zapłaciłem za niego trzysta funtów szter- 
lingów i uważam, że zrobiłem świetny interes. 
Jakkolwiek tekst pełen jest błędów, jednak jak 
raz zaczniesz wertować Shakespeara w orygi- 
nale, to nigdy nie zechcesz wziąć w rękę no- 
woczesnego wydania. Nie wyobrazisz sobie, 
jaki 'cudowny czar prostoty i starożytności 
wieje z postaci Makbeta i króla Leara... 

— Tak; ale Hugonie... 

— (o, moja najdroższa ? 

Mów sobie co chcesz, powiadam ci, że to 
nie drzwiami było zbyt wyrażne. aby 
pochodziło z górnych pięter. 

— To zapewne ten duch, którego widziałaś 
wczoraj na schodach. Cóż pani na to, mistress 
Fairhead? moja żona utrzymuje, że tu straszy 
we dworze. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


4%, — sa > ed w” wr oeann: 


bis fl. 3:65 (ce 450 versch. Dessins u. F'arben), sowie schwarze, weisse und 


farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 1165 p, M. glatt. gestreift, karrirt, ge- 

muste rt eto. (circa 240 versch. Qualit. und 2000 versch. Farben, Dessins etc. 
Saiden Damaste v. fl. 1115—1165 Seiden-Ballstofte — 45—1 1'65 
Seiden-Głranadines — 85—7-25 Seiden-Bastkleider 


Seiden Bengalices 1*20— 6'10 Rone - : 


1050—14:80 


Seiden Armtiires., Merveilleux, Duchasses eżc. 
porto- und zollirei iws Haus. Muster umgehend..Briefe n. d. 
Schweiz kost:n 10 kr., Postkarten 5 kr. Porto. 


Seidem Fabrik G. Henneberg, Zürich, 


kónig]. und kais. Hoflieferant. 
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EQUITABLE 


ibrobme ogłoszeniu zwyżtym | nooi 
drnmkiciu ly, ct. od wyrazn, iin- | 7% 
wtym zaś drnkiem 3% ct. 

Miody człowiek z kilkuletnią prakty 
ką w pierwszorzędnych gospodarstwach 
poszukuje odpowiedniej posady. Łaskawe 


"Galicyjski bank kredytowy 


ZF Reprezentacya dla Galicyi 
i Bukowiny we Lwowie ulica 
Wałowa 25. "BĘ 


ocząwszy od 1 lutego 1890 wydaje 


zgłoszenia przyjmie Wesołowski, Niemirów. 4% sygna t y. k a sowe 
1995 8—4 z 39 dniowem wypowiedzeniem i 

Tatki niekiejone, z najlepszej fran- 3' y S nat kas 
eazkiaj bibułki „hygienicznoť 1000 sztuk la ło E RA w EE 4 ay 
PO ct. poleca fabryka H. Piątkowskiej, s vyp „6 
n A 2 Opakowanie franco. wszystkie zaś znajdujące się w Obiegu. 

Ó ! 
y edbiorze 5.000 sztuk porto opłacone. 4/5 As ygnaty kasowe 


ZMIANA MIESZKANIA. 
17-50-1760 OKULISTA 
Dr. ADAM SZULISŁAWSKI 


b. Koh kliniki ocznej radzcy Dr. 
Br. Wicherkiewicza w Poznaniu, b. de- 
monstrator kliniki prof, Fuchsa w Wie- 
dniu, mieszka obecnie przy ui. 
Hetmańskiej i. l0. li. pietro. 
OQrdynuje od I2—li 3-4. 


l. 


| 3 


Kontrolor, rolnik samoistny, 
piękae referencye, zawiedziony 


biegłego w kucin koni, 
poczta w m'ejssu 


z 90-dniowem wyjowidzeniem oprocentowane będą 
posząwszy od dnia 1 maja 18$%0 po 497, z 30-dnio- 


wym tsrminem wypowiedeenia. 


Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 


n .Byreicyn. 
Przedruk nie będzie płacony. 


Fi EJĘT" 


Zdolmego kowala dr robót gospodatstick a przedewszystkiem 
oszukuja Dyrekcya Ordynacyt w Chorostkowie 
szenia przyjmnuja Dyrescya z dołączeniem 


Zgł 


psdstępem rad zmienić posadę |odpisu świadectw. Nienwzględnione nie zwróci się. 2019 1—3 |łysk. Cena flakonu 1 zł, 50 ct. X j 
dla lepszego bytu. Łaskawe | - Z z Fm. RR RR IRAK Walentin najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, 
oferty Terlecki, poste restante wimacnia i do wytwarzania i porosiu włosów pobudza, Łysiny po- 
Sędziszów. 1939 4—4 krywają się pięknym włosem. Flakon 8 zł., pół zł. 1:60. < 
Stad kont Urysik toaletowy do mycia rąk dla wydelikatnienia zgrubiałego naskór- 
D omsowy : ka. Pudełko 25 ct. Cexzarin niezawodny środek na wygubienie nagniotków. Pu- 
Zakupiłem dełko 40 ct. Wielim przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct. 


HI J P 
Czekolady 
firmy F: Kohler & Syn w Lo- 
sannie |, Ko 30 ct. i wyżej, czeko- 
ladki 3 ct. utrzymują 
PapćeX Kościcki 

Lwów, ulica 3 Maja 1. 2. 173€ 
Do gospodarstwa może zaraz Wwy- 
jechać młody człuwiek z ukończoną szkołą 
gorzelmiczą 1 rokiem Czernichowa Łaska- 
we zgłoszemia przyjmuje przez grzeczność 
fabryka makaronu, gmach teatralny. 
2018 1-3 
Oczekuję niecierpliwie przybycia, 
wtedy zerwane bedzie nieodwułalnie. Pro- 
szę o wiadomości o sobie listowne lub tą 
drogą, bo tęsknię także bardz”. 
_ Gwiazdeczka. | 


ze srebra 
(resztki 


czy p>? 


W. 


Urząd pocztowy w Gwożdzcu po- 
szukuje ekspedytora lub ekspedytorki te- 
legrafistg zaraz. Porozumienie listownie u 
poczmistrza w Litwinowie, 2021 1-2 

Cukiernie moją istniejącą 1. 30 chce 
z powodu już nadwerężonego Zdrowia 
sprzedać, Anna Wężowicz, Jagiellońska 19 
Lwów, 2022 1-1 

Busk. Nasturcyo! list na poczcie jest 
pod wiadomym adresem. 

jiarmuienica dwupiętrowa w zdrowej 
części miasta z wolnej reki do sprzedania. 
Wiadomość u właściciela ul. Cho- | 5 
rążczyzna |. 1% cd Iszej do 2giej | S$ 
w południe. 2025 1-1 £ 

Potrzebuję zaraz gospodarza do 179 
morgów doskonałej gleby.  Zgłosze«ia 
przyjmuję listowne. Niezdolny lub nie: |$ 
uczciwy niech się wcale nie zgłasza. Kon-| | 
rad w Czernelicy. 2027 1-3 | 


Kuchenki naftowe 


niedymiące (pod gwarancys) po złr. 1:80, 
2.76 i 875 poleca 
Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Eapi- 
tulny 1 (naprzeciw Katedry). 
ilustrowane różnych artykułów do 
dyspozycyi. 


Nowo-otworzony Zakład 


artyst. - litograficzny 


"A. Andrejczyn 
Lwów. Rynek 28. 
Wykonuje bilety wizytowe, ślu- 

bne, zaręczynowe, faktury, adresy, 
tytuły, nuty, etykiety itp. 
Biiety na i Z= Kar- 
tonie od 1 zł. 20 ct. za 100 
sank. 1765 5—5 


„lauka języka francuskiego" — 


z przewodnikiem metodycznym dla nau- 


la "ło 


0 
4h 
4% 


40 
o 


X 
czycisli, ułożyła Marya Bielska. < 
Książka ta jest do nabycia we wszyst- | SĘ 
kich kmęgarniach jakoteż u autorki. Cena 
bez przesyłki pocztowej 1 zł. Lwów, Ry- 


nek 41. 913 26—? 


Odpowiedzialny redaktor: Wasław 


kaczynie 


sprzedaje dopóki zapas star 


G. A. Christiana Sastzpes 


WE LWOWIE, 


ulica Hetmańska liczba 2. 
1793 


ą c n 5 
4 la listy Towarz. 


pożyczkę węgierskiej 


1702 4—? 


czysty zysle. Ubezpieczenie pozostaje nadal. 
Pierwsza krajowa fabryka chemiczno-kosmetyczna 


w pn c WOW Nef= 


a mianowicie : 


i Woda fijołkowa 


lekarskiej w Krakowie. Cena 1 zł. 


a Mydło kosmetyczna 
= | Antilentila, 


włosom siwym 
piękny kolor. Pilipton nie farbuje, 


Pilipton 


wszystkie stare wina 


chińskiego Í alpaki 
fasonów starszych) 


conach znecznie 
tańszych 


BILIŃSKI 


ul. Krakowskiej 1. 11. 


À. Mańkowskim 


wągłierskia, francuskie, roń- 
skie, hiszpańskie — praw- 
dziwe koniaki — rumy, art- 
ki, miody rozmaite, likwo- 
ry, nalewki, rozolisy, wód- 
ki, octy frencuzkie itp. 

Sprzedaję takowe po zna- 
cznie zniżonych cenach w mo- 
im handlu we Lwowie przy 


Karol Bayer. 


czyszczenia paznogci do nadania paznogciom białości, różowego odcienia i 
pięknego połysku. Pudełko po 25 ct. Pude salieylowy przeciw pucenłu i 
1656 


rzaniu nóg. Pudełko 26 1 50 ct. 


magistra farmacyi i chemika sądowego 
we Lwowie, ulica Kopernika nr. 8 
Filia: w Krakowie w Sukiennicach nr. 20, w Czerniowcach w Rynku nr. 2. 


Odszozególniona na wystawach krajowych i zsgraniounych 10 me- 
dalami zasług! i 2 dyplomami uznania, & na wystawie wssechświa- 
towej w Antwarpii Dyplomem honorowym za znakomite 
wyroby kosmetyczne toaletowe i perfumy, 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, tradz ki, pierzchnienie 
i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 
Twarz odświeża, Wybiela ł wydelikatnia do tego stopnia, że jako środek toaletowo- 
hygienłozny został odszczególniony medalem zasługi na wystawie przyrodniczo- 


łagcednie wpływa na naskórek, zapobiega pierzch- 
nieniu rąk i twarzy, bardzo dokładn's oczyszcza 
skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twarzy. Cena 60 ct. 
Zaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod wzgledem 
skutku i dobroci z antilenti!a, 
żających substancyi usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątro'iane itd, nadaje 
cerze świetna biatość, świeżość i delikatność. Cena 2 zł. 

i wypłowiałym, po kilkakrotnem nżyciu przywraca 


pod wpłysem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę, miękość i po- 


NY OCE: 


Środek ten otrzymany z odświe 


lecz tylko odmładza włosy, które 
cebulki włosowe 


1017 31-74 


Proszek do 


a sg w Korczynie 


poleca Szan. P. T, Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak: płótna od najcień- 
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
p łbielone i szare, dreliszki na liberye, 
ymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
sie, adamaszkowe i kąpielowe tu- 
reckię, obrusy białe i kolorowe ze ser- 
wetami, chustki, fartuszki, ścierki it. p. 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 


Największe z istniejących na kali ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z% końcem r. 1891 wyn siły zabezpieczenia milionów 2.012*/ą, fundusz rezerwowy milionów 86, przyjmuje 
wszelkiego rodzaju ubezpieczenis na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70,/* wszystkich wpłąconych premyi jalgo 
- = 2538 3—? 


à , GÓRE 2 
Kto używa Dentyny nie zna bolu zębów I 
EJ w Świecie wodą do ust jest 

EOPOLDA AR a, s; 
wzmacnia dziąsła, odświeża 
Dentyna jamę ustną daje miły smak, 
zapobiega radykalnie celom zębów. Cena 
flaszki 80 ct. wł. Prawdziwa jedynie ztir- 
mą Leopolda Łityńskiego. Do nabycia : 
w skladzie materyałów Leopolda Lityń- 
skiege ` we Lwowie 2 Kopernika 2. Na 
prowincyg wysyła się odwrotną pocztą, 


Materye wełniane 


czarne i kolorowe, satyny, lewansh, 
perkale, sofiy batysty, poleca w wiel- 
m wyborze 1875 


Karol Matlas przedtem Wilhelm Sydor 


Lwów, pl. Maryachi L 4. 


Srodki desiniekcyjne 
mianowicie : 
Kwas karbolowy w kryształach 
aozpuszožony, 
surowy plyuny 
Wapno karbolowe, 


obok 
KROSNA 


Cenniki z próbkami rozsyła się franco, „ . phenilowe, 
DYREKCYA. n , shlorowa, | 
Proszek desinfokcyjny, 


odpa- 


Rischvieter, BRonneburger, SŚchimole, 


oddziały, 


Wpisy każdego czasu. Główne wpisy 


Egzamina wstępne od godziny 8—1. 
Prospekta i spis nauczycieli udziela : 


Krantz, trezno. 


Drezno. Królewskie Konserwatoryum 
dla muzyki i teatru. 


W 38 roku szkolnym 1892/3 było 780 uczni, 23 pro- 
dukcyj, S$ nanczycieji mydzy tymi: pp. Döring, Draschke, Eichber- 
ger, Fahrmanu, pni Falkenberg, pp. Hópner, Janssen, Iftert, pna v. Kotzebne, 
pp. Krantz, Mann, Miiller-Reuter, pn» Orgeni, pni. Kappoldi.Kihrer, pp. 

£enff-vevurgi, 
Tyson-Wolff i inni, następnie najwybitniejsi Fi 
ich czele : pp. Rappoldi, Grutzmacher, Feigerl, Bauer, f#rick® itd. 

Wszystkie oddziały dla muzyki i teatru zupełne kursa i specyalne 


6—? 


i |biorcy. 


Dwusiarczan wapniowy, 


Biloze złota, poczta w miejscu|Sjąrczan żelaza, 
ma na sprzedaż prawdiiwą 


bryndzę podolską 


wysyła się za pobraniem w faskaah 
5cio kil. po zł. 225 na koszt od- 
Zarząd pałacu. 


Antibacterion bisły i czerwony 
Papier kiozetowy, 
Kreolina „Brockmanna* 

poleca „, 1638 


Alojzy Hübner 


Lwów. Rynek l. 38. 


Sherwood, Ad. Stern, 
onkowie król kapeli, anua 


roinem 


ju i zagranicą, 


I Września i I Kwietnia. 


Prof. Eugen | 


ządzea ekonomiczny, rolnik, ho- 

dowca, specyalista robót wodnych, bu- 
downiczy wszelkich zakładów przemysło- 
wych mających związek z gospodarstwem 
i lesnem, z poleceniami długo 
letniej służby 4 20-letniej prakiyki w kra- 
j i poszukuje posady i na 
tantiemę szczególnie w dobrach obok to |S*8 
rów koł-jowych w Galicyi, Łaskawe zgło-|2€i 
szenia : Aloizy Dor Malawski w Tarnowie, 


Agenten & -Wiederverkäufer 


Zam Besuche von Lichtanlagen Besitzern 
werden von einer ersten Glühlampenfabrik 
bei gutar Provision und ginstigen Preiser 
gesucht. Offerten sub Chifre Y, K. an das 
tungs & Anoncen Bureau L. Plohn — 
Lemberg. 2024 1-1 


2009 1—1 | 


TUAE E AAT TONA -~ 
Dla gorzelni w Dubrach Zuiuku potrzebny jest na czna tego- 


Kantor wymiany 


c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym, mie 


lieząc żadnej prowizyi. 


Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


4'/, pre. listy klpoteszna 
5 Jo listy hipoteczne premiowane 


bez presji 
kredytowego ziemskiego 


» Barku krajowego 


1,0%/ pożyczkę krajową galicyjską 
alo pożyczkę propinawyjną 


gelicyjską 
pukowińską 
kolel państwowej 


»  propinacyjną węgierską 


węgierskie Obilgacye indemnizauyjne, i 
tóre to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 


zawsze nabywa i sprzedaje 
po cenach majkorzystniejszy ch. 


Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wylesowane, a jnż 
piatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież ża pā- 
die kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrą- 
certis, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze- ` $ 
czywistych kosztów. 
Do efektów, u kcórych wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 


sam ponosi. 


# - | % 
EEE RCA 5 X 3 JA — 
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Mania reki 


BSZRAK 0) ap à 
48 Groszelniiz_ 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dób: Mysziatycze, poczta Mościska. 
Nieuwzględnione podania pozostaną bez odpowiedzi. 


Zarząd dóbr Grodkowice 


poczta Niepołomice, stacya Kłaj 


1705 


Papier braci Fiałkowakich w Białej 


1996 3—3 


JEDWABNE KOSZULE 


poleca 


Magazyn M. Woina 
plac Trybunalski 1. 


nepre 


ae e 


Pierwszy krajowy 
ZAKŁAD GALWANICZNY 


Lwów. ul. Kopernika 1. 16. 
Wykonuje fabrycznie 


ZŁOCENIE, SREBRZENIE 
I NIKLOWANIE 


wszelkich przedmiotów z metalu 
również powleka 


/MOSIĄDZEM I MIEDZIĄ 
wszelkie wyroby z cynku jako to: 

$ lampy stołowe i wiszące, kandelabry, 

«4 zegary, wazy, tace itp, sprzęty 

oraz poleca 
PRZYRZĄDY FIZYKALNE 
dla szkół ludowych. 1816 
k 


Wn: Wa SDE R 


z, 


EE 
ie 


DAET 40 +1 p m A ME m WE sM | 


Rzepak „Thuryngia* przez Chre- 
stentena polecony 20 zir. 

Rzepak zimowy Kohlraps 18 zł. 

Rzepak krzewisty (Strauchraps) 
18 złr. 

Żyto Imperial (Bahlsen) 10 złr. 

Pszenisa Square-head 11 złr. 

Pszeniia regenerowana 
16 złr. 50 ct. 


—| Wszystko za 100 kg. z workiemiłów, 


HENRYK LOSENBUSCH [oam parową 0 0 | ZARA 


poleca do siewu: 


te 
A. 


Butelka duža SO ct. 


E 


gółka 


i odstawą do stacyi. 
1931 5—9 


i zegarowe; wielki 


Bolesław Cybulski 


zy placu Maryackim we Lwowie poleca: 
odownie pokojowe, maszynki ame- 
rykańskie do robienia lodów, maszynki dø 
siekania mięs», maszynki do tarcia migda. 
gumowary rosyjskie mosiężne, temba- 
kowe i niklowe. Wagi dziesiętne balansowe 
d wybór okuć do drzwi 
okien, pieców i kucheń. 1981 


na lokalu. 


Od 1go Bierpnia 1893 Centralne bióro 


Balłabanmówka 
+ dzisła zupełnie jak prawdziwy koniak na ustrój ludzki. 
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotna pocztą, 


10 lat stara prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i bez anyżu 
poleca KAROL BAŁŁABRAN we Lwowie 


| w wiekszej ilości kolej 


| 


Niezawodny środek 


nowka T. S$ 


R: 
jë 


moere ae 


są dwie małe młocarnie 
do sprzedania. 


Z tych jedna: ostyflowa Cleyio- 
Ma T. 6. P. dd „z wiamnię $6%. 
Druga. cepowa z kieratem wymia- 
cająca i do 5 kup na godzinę. 
Obydwie bardzo mało używane. 
Zgłoszenia przyjmuje : Zarząd gospodar- 
czy Brzozdowce op. loco. 


tà 


Zarząd dóbr 
bów. (Poczta). 


ppa "A 


1997 3—6 


na modeli Ementaiera w 
ZAWSZE do nabycia 


Państwa Grę 
3856 


22—?7 |pol 11 złr. wraz z workiem. 


wer 


"Z drukarni nar, W, Manieckiego, — Zarządca: Walenty Hodak 


„Kregach|bardzo dobrze wytrzymującą wiosenne 


pośrednictwa w sprawach handlowych i 
przemysłowych, również w 
guwernantek, bon, oficyalistów Prywatnych 
i wszelkiej kategorzi sług przenosi się 
z Trybunalskiej Nr. 1 m 
Nr. 29 Androlegu kamienica. 


Zarząd dóbr Czernichowce, 
Pocztą Zbaraż będzie miał w Sierpniu br. 
do sprzedania 


nasienną pszenicę dońską 
obecnie zupełnie od rdzy i śnieci wolną, 
mrozy i zbyteczną wilgoć. 1 cetn. metr. 


loco folwark 10 złr., loco dworzec Tarno- 
1976 3—5 


mazi WORA A m: m0 WE WIATA o E =. 


przeciw 
„Midowyh il wszelkim owadom 
poleca 
sa nme, T, Wincklera Syn 
EKE ia WE LWOWIE. 


Proszek dalmatyński 
we fiaszeczkach, puszkach i na 
wagę 
Zacherlina, Audila i t p. 


1984 4—4 


